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pola Włochów w głąb Albanii |: 


isask i KANOY zmotoryzowane — Król albański chce się schronić w Egipcie 


ALBANIA 
i pogranicze jugosłowiańskie i greckie 


Rzym. (PAT). Jak podaje Agen- 
cja Stefani, wojska włoskie wkroczyły 
do Tirany dnia 8 bm. o godz. 10 rano. 

Wkrótce potem przybył do' Tirany 
minister spraw zagr. hr. Ciano, który 
przyjął delegację urzędników państwo- 
wych, polityków, przedstawicieli ob- 
cych poselstw oraz kierowników orga- 
nizacyj handlowych. Były regent Cha- 
per Yapi wyraził oddanie się narodu 
albańskiego Włochom i Mussoliniemu. 
Według dalszych doniesień Agencji 
Stefani, oddziały albańskie, znajdujące 
się w rozsypce przybywają do Tirany, 
gdzie składają broń. Oficerowie zaś 


Goering w Tripolisie 


Trypolis, (PAT). Przybył tu mar- 
szałek Goering, witany przez marszał- 
ka Balbo. 


Ruchy floty angielskiej 


Rzym. (PAT). Agencja Stefani po- 
daje, że znajdujący się w Mentonie 
brytyjski okręt liniowy „Malaya* (31 
tys. t), który miał tam pozostać jeszcze 
przez poniedziałek, odpłynął w nocy 
w nieznanym kierunku. 

Odjazd okrętu liniowego, jak zazna- 
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Angielski okręt iałowy „Malaya“ (31.000 t.) 
cza agencja, pozostaje w związku z 
brytyjskimi zarządzeniami morskimi, 
powziętymi w niedzielę. 

Rzym. (PAT) Brytyjskie okręty 
wojenne „Wsrspite" i „Aberdeen“ opu- 
ściły w niedzięlię San Remo. 


wyrażają życzenie służenia Włochom. 

Tirana. (PAT). Jak donosi Agen- 
cja Stefani. z lotniska w Tiranie od- 
leciały w poniedziałek rano trzy sa- 
moloty cywilne, należące do towarzy- 
stwa „Ala Littoria“, na których po- 
kłądzie znajdował się pierwszy szwa- 
dron grenadierów, w liczbie około 50 
ludzi, przeznaczony dla garnizonu 
miasta Korica. 


Ponadto odlecieli do Koricy dowód- 
ca pierwszej eskadry powietrznej gen. 
Pricolo, konsul włoski, nowy prefekt 
miasta i kilka innych osób. Pierwsze 
samoloty wylądowały w Koricy o go- 
dzinie 9. Wkrótce powróciły one do 
Tirany, aby zabrać dalsze oddziały. 

Tirana. (PAT) Gen. Guzzoni na 
czele kolumny zmotoryzowanej wkro- 
czył w poniedziałek do miejscowości 
Kruja. 

Rzym. (PAT). Jak donosi Agencja 
Stefani, zmotoryzowana kolumna Dan- 
toni zajęła Albassan. O godz. 15 dnia 
8 bm. kolumny gen. Scattini wkroczy- 
ły do Skutari. 

W niedzielę wojska włoskie zajęły 
miasto Berat. 

Londyn. (Tel. wł) Władze wło- 
skie, które przejęły kontrólę na zaję- 
tych dotąd ziemiach w Albanii, rozpo- 
częły niezwłocznie działalność admini- 
stracyjną. W Tiranie i innych mia- 
stach oraz portach zwolniono z wię- 


zien wszystkich więźniów politycz- 
nych oraz przeciwników obecnego 
króla Zogu. 


Wydana została nadto odezwa do 
ludności albańskiej, która mówi, że 
nie należy stawiać oporu wojskom 
włoskim i nie odnosić się do nich z 
uprzedzeniem i nieufnością, wzgłędnie 
nie przeszkadzać im w wykonywaniu 
wydanych zarządzeń. Odezwa nawo- 
łuje ludność do utrzymania porządku 
i spokoju oraz bezwzględnego posłu- 
szeństwa władzom włoskim, zakazuje 
również wszelkich antywłoskich ma- 
nifestacyj. Zapewnia ona ludności, że 
Włosi nie ograniczą praw Albańczy- 
ków. 

Równocześnie donoszą z granicy al- 
bańsko - greckiej, że nie wszystkie czę- 
ści Albanii zostały przez włoskie woj- 
ksa zajęte. W niektórych okolicach, 
zwłaszcza górskich, toczą się jeszcze 
zaciekłe walki. Niektóre oddziały woj- 
skowe Albańczyków, korzystając z na- 


turalnej osłony gór, stawiają zacięty 
opór. 

Około 10.000 żołnierzy albańskich, 
ukrytych w górach, skutecznie opiera 


się Włochom. 


Tułaczka 
królestwa albańskiego 


Król Zogu wraz ze świtą spędził noc 
na poniedziałek w Larissie. Królowa 
Geraldina nie opuszcza nadal swego 
samochodu sanitarnego i znajduje się 
pod stałą opieką lekarzy. 

Król Zogu nie powziął jeszcze osta- 
tecznej decyzji co do miejsca swego 
przyszłego pobytu. 

Londyn. (Tel. wł.) Król Zogu z 
żoną zamierza z Grecji udać się do 
Egiptu. 

Włosi rozdają 
Albańczykom złoto... 
m. (PAT). Agencja Stefani 
z Tirany, że minister spraw 
zagr. hr. Ciano na rozkaz Mussoliniego 
polecił rozdać wśród biednej ludności 
albańskiej 190 tys. franków złotych. 

Przewodniczący dotychczasowego 
albańskiego komitetu administracyj- 
nego wystosował do wszystkich władz 
cywilnych i wojskowych oraz narodu 
albańskiego depeszę okrężną, wzywa- 
Jjacą do okazywania posłusze: 
wojskom wł m. 


Według Ag. Stefani wojska włoskie 
posuwają się naprzód w głąb kraju, 
który wszędzie ma wygląd zupełnie 
normalny. Ani w Durazżo, ani gdzie- 
kolwiek indziej nie ma żadnych śla- 
dów rzekomego bombardowania, czy 
pożarów, o czym pisała część prasy 
zagranicznej. Zmotoryzowane oddzia- 
ły włoskie zajęły Agrirocastro. Do Du- 
razzo przybył parowiec z żywnością 
i odzieżą dla biednej ludności albań- 
skiej. 

Rzy m. (PAT), Agencja Stefani do- 
nosi, że w czasie walk pod Durazzo 
w dniu 7 bm. ofiary po stronie wło- 
skiej wynosi 8 marynarzy zabitych 
i 34 rannych, 3 żołnierzy zabitych i 9 
rannych. W czasie starcia pod Santi 
Quaranta straty włoskie wyniosły je- 
dnego zabitego i 10 rannych. 


Protest kioskarzy 


Tunis. (PAT). Dziennik „Depeche 


Miesa albańska 


Aczkolwiek już od dawna wie- 
ano o pokładach ropy w Alba- 
nii, dopiero po wielkiej wojnie 
przystąpiono tam do eksploatacji. 
Najważniejsze koncesje na wydo- 
bywanie ropy albańskiej uzyskały 
przedsiębiorstwa włoskie, a w 
szcze-gólności „L'Azienda Italiana 
Petroli Albanesi“. Albańskie pola 
naftowe rozciągają się pomiędzy 
Waloną i Fieri, pomiędzy Waloną 
i rzeką Wojusą oraz pomiędzy Ti- 
raną 1 brzegiem morskim. Ruro- 
ciąg o przepuście rocznym 300.000 
ton i o długości 72 kilometrów łą- 
czy albańskie kopalnie ropy z por- 
tem w Walonie. Pokłady ropy 
w Albanii, chociaż są dopiero w za- 
czątkach eksploatacji, dają rocznie 
do 400.000 ton SE ropy w 
Polsce 500.000 t 

Ropę ATKA wywozi się w ca- 
łości do Włoch. Wartość tego eks- 
portu oceniana była w roku 1937 
na 1.185.000 złotych franków. 


Tunisienne* donosi, że tamtejsi spra- 
wozdawcy gazet, na znak protestu 
przeciwko okupacji Albanii, odmówili 
wystawiania w swych kioskach faszy- 
stowskich gazet wydawanych przez 
Włochów, zamieszkałych w Tunisie. 


Konferencja 
rumuńsko - turecka 


Ankara. (PAT). Po konferencji 
rumuńskiego ministra spraw A- 
nicznych (RS z tureckim minie 
strem spraw zagranicznych Saradzo- 
glu ogłoszono następujący komunikat: 

Mi rowie spraw zagranicznych 
Tur' i Rumunii skorzystali ze spot- 
kania w Stambule, aby zbadać pod ką- 
tem widzenia ostatnich wydarzeń 
wspólne i solidarne interesy swych 
krajów w ramach porozumienia bał- 
kańskiego. Obaj ministrowie porozu- 
mieli się co do tego, że pokojowa i sta- 
nowcza polityka porozumienia bałkań- 
skiego, mająca na celu wzmocnienie 
bezpieczeństwa i niepodległości za- 
przyjaźr onych i sprzymierzonych na- 
rodów, jak również zacieśnienie wię- 
zów z narodami sąsiednimi w- duchu 
paktu salonickiego, powinna być zde- 
cydowanie prowadzona w dalszym 
ci 

iater Saradzoglu odjechał do 
Ankary, a minister Gafencu do Buka- 
resztu. 

Ankara. (PAT) W poniedziałek 
z rana zebrała się turecka Rada Mini- 
strów celem omówienia sytuacji mię- 
dzynarodowej i powzięcia odpowied- 
nich zarządzeń. Minister spraw zagra- 
nicznych Saradzoglu przedstawił prze- 
bieg rozmów turecko-rumuńskich. 


Ożywiona działalność polityczna w czasie świąt 
w Paryżu i Londynie 


Paryż. (PAT). Pierwszy dzień 
świąt zaznaczył się ożywioną działal- 
nością w kołach dyplomatycznych 
wojskowych Paryża oraz stałym kon: 
taktem z Londynem. 

Rano min. Bonnet przyjął pier! 
go sekretarza ambasady brytyjskiej, 
następnie udał się do Pałacu Elizej- 
skiego, po czym odbył konferencję z 
premierem Daladier. 

Głównym wydarzeniem dnia było 
zebranie stałego Komitetu Obrony Na- 
rodowej pod przewodnictwem Daladie- 
ra. O wynikach posiedzenia nie ogło- 
szono komunikatu. 

Ambasador angielski Phipps przy- 
był do ministerstwa Obrony Narodowej 
i odbył konferencję z Daladier. 4 

W kołach politycznych przywiązują 
duże znaczenie do wypadków w Al- 


banii i łączą je z sytuacją na Morzu 
Śródziemnym. 

Paryż. (PAT). Min. Bonnet przyjął 
w poniedziałek z rana ambasadorów 
W. Brytanii i Sowietów. 


Paryż. (PAT). Zwołanie posiedze- 

nia rady ministrów spodziewane jest 
łą środę. 

(PAT). Posiedzenie rady 


które początkowo miało 
się odbyć w czwartek, zostało przy- 
spieszone i odbędzie się w środę. Do 
obrad tych koła polityczne przywiązu- 
ją poważne znaczenie, gdyż według 
ogólnych przypuszczeń, będzie ono cał- 
kowicie poświęcone sytuacji między- 
narodowej, a przede wszystkim wyn 
kom narad politycznych,, jakie miały 
miejsce w okresie świątecznym w Lon- 


dynie i Paryżu oraz omówieniu wyni- 
1ków obrad naczelnej rady obrony na- 
rodowej. 


Jednocześnie na śr 
łane posiedzenie komisji spraw zagra- 
nicznych izby deputowanych. Francu- 
ska prasa lewicowa domaga się ener- 
gieznie od rządu, by za wzorem rządu 
brytyjskiego zwołał parlament francu- 
ski i umożliwił przeprowadzenie dy- 
skusji na temat sytuacji międzynaro- 
dowej. B. prernier socjalistyczny Blum 
na łamach „Populaire“ stawia rządo- 
wi francuskiemu za przykład taktykę 
rządu angielskiego, który w swej akcji 
dyplomatycznej współpracuje aktyw- 
nie z parlamentem. 

W kołach politycznych Pary: 
nuje jednałtr przekonanie, iż nie nale» 


dę zostało zwo- 
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ży oczekiwać w tej chwili zwołania 
parlamentu, gdyż rząd Daladier uwa- 
ża, że sytuacja międzynarodowa w tej 
chwili wymaga przede wszystkim od 
rządu zdecydowanej i konkretnej ak- 
cji. 

Paryż. (PAT) Tegoroczne świę- 
ta wielkanocne cechowała w Paryżu 
ożywiona działalność polityczna, 

Przez cały dzień niedzielny na Qua1 
d'Orsay odbywały się konferencje min. 
Bonneta z najbli mi współpracow= 
nikami, jak również z przedstawiciela- 
mi ambasady brytyjskiej. 

Drugim punktem ożywionej działal- 
ności było Ministerstwo Spraw Wojsko- 
wych, gdzie w godzinach popołudnio- 
wych obradowała naczelna rada obro- 
ny narodowej pod przewodnictwem 
premiera Delediera z udziałem min. 
marynarki Campinchi, min. lotnictwa 
Guy la Chambre, szefa sztabu obrony 
narodowej gen. Gamelin, szefa sztabu 
lotnictwa gen. Vuillemin i szefa szta- 
bu marynarki wojennej admirała Dar- 
lan. W obradach tych wziął również u- 
dział min. Bonnet, oraz generalny se- 
kretarz Min. Spraw Zagranicznych Le- 


r. 

Główną przyczyną tej ożywionej 
działalności dyplomatycznej a także 
narad, mających wybitnie wojskowy 
charakter, były konsekwencje sprawy 
albańskiej i ustosunkowanie się Fran- 
cji do akcji dyplomatycznej rządu bry- 
tyjskiego. W ciągu całego dnia nie- 
dzielnego Paryż był w ustawicznym 
kontakcie telefonicznym z Londynem, 
gdzie również odbywały się narady 
rządowe. 

Pewnemu podnieceniu, jakiemu w 
czasie świąt dawały wyraz koła poli- 
tyczne Paryża, nie odpowiadały na- 
stroje świąteczne Paryża, w czasie 
świąt Paryż bowiem został zalany falą 
turystów angielskich, których liczbę 
oceniano na kilkadziesiąt tysięcy lu- 
dzi. Piękna pogoda, jaka panowała w 
okresie świątecznym, wpłynęła spe- 
cjalnie na ożywienie ruchu turystycz- 
nego we Francji. 


To samo w Londynie 


Londyn. (Tel. wł.) W stolicy An- 
glii panowała w ciągu świąt niezwy- 
kle ożywiona działalność polityczna. 
Był to objaw nienotowany oddawna. 

Lord Halifax przyjął w ciągu po- 
niedziałku trzykrotnie charges d'affai- 
res włoskiego w Londynie a następnie 
konierował z posłem greckim w stoli- 
cy wielkobrytyjskiej, Podczas pierw- 
szej rozmowy lord Halifax dał dyplo- 
macie włoskiemu do zrozumienia, co 
Anglia myśli i tym nowym pogwałce- 
niu słowa i traktatów. W drugiej roz- 
mowie charge d'affaires włoski złożył 
iordowi Halifaxowi dalekoidące zape- 
wnienia co do akcji w Albanii, oraz 
że nie rozwinie się ona w tych rozmia- 
rach jak to ogólnie w prasie zagra- 
nicznej i opinii rozdmuchano. Zapew- 
nienia te jednak nie miały zadowolić 
ministra Halifaxa. 

W czasie odbytego w południe po- 
siedzenia Rady Gabinetowej, w której 
udział wzięli wszyscy ministrowie, nie 
wyłączając premiera Chamberlaina. 
lord Halifax odbył rozmowy z posłem 
tureckim i rumutiskim. Nadto premier 
Chamberlain odbył konferencję z nas 
czelnikiem departamentu dla spraw 
południowo - wschodnich. 

Równocześnie ambasador w Rzymie 
przyjęty był przez hr. Ciano. Lord Perth 
poinformował hr. Ciano o stanowisku 
W. Brytanii, a równocześnie otrzymał 
od ministra włoskiego te same zapew- 
nienia, które złożył chargé d'affaires 
lordowi Halifaxowi. 

Londyn. (PAT) W poniedziałek 
w Ciągu posiedzenia Rady Ministrów 
ambasador Rumunii Titlea został przy- 
jety w Foreign Office. 

Londyn. (PAT). W poniedziałek 
o godz. 14,30 premier Chamberlain 
przyjął przewódców opozycji posła 
Atlee i sir Archibalda Sinclaira. 

Londyn. (PAT). Komitet spraw 
zagranicznych gabinetu zebrał się W 
poniedziałek o godz. 16 w składzie: 
Chamberlain, John Simon, lord Hali- 
fax, Sir Thomas Inskip, Samuel Hoa- 
re, Oliver Stanley, lord Chattfjeld. 

Londyn. (PAT) Niezależna partia 
pracy wydała rezolucję, w której wy- 
raża gotowość powrotu do Labour 
Party. 


Zwijanie ambasady 
niemieckiej w Paryżu? 


Paryż. (PAT) Ambasada nie- 
miecka zaprzeczyła pogłoskom © od- 
wołaniu z Paryża urzędników konsu- 
latu i ambasady. 
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Citta del Vaticano, (PAT). 
W pierwszy dzień świąt Wielkiejnocy 
Papież Pius XII odprawił w Bazylice 
św. Piotra uroczystą mszę pontyfika|- 
ną. Po ewangelii Papież odczytał po 
łacinie kazanie wielkanocne tzw. ome- 
lia. 

Na wstępie omelia powołał się na 
słowa Chrystusa, wyrzeczone po zmar- 
twychwstaniu do apostołów: „Pokój 
z wami* oraz przypomina, że św. Pa- 
weł nazwał Chrystusa „tym, który jest 
pokojem*. Przypomnienia te są bardzo 
pocieszające w chwili, gdy wszędzie 
daje się odczuwać tęsknota za poko- 
jem, będącym, jak to głosił św. Augu- 
styn — dobrem ponad inne dobra. Nie- 
stety jednak dziś jeszcze potwierdza 
się prawda, zawarta w słowach Jere- 
miasza: „wołano: pokój, pokój, a po- 
koju nie było", 

Tak właśnie jest na świecie obec= 
nie, Umysły są poruszone i trawione 
uczuciem niezadowolenia, tak jakby 
czekać nas miało gorsze jutro. Nie mo- 
że być w rzeczywistości spokoju i ła- 
du, stanowiących pokój, jeśli zbyt czę- 
sto nawet synowie tej samej ziemi 
prowadzą walkę w imię partyj i inte- 
resów i ji brak pracy, oraz brak 
wystarczających warunków życia czy- 
nią, niestety, ludzi podatnymi na dok- 
tryny organizacyj wywrotowych. 

Nie może być pokoju, jeśli pomię- 
dzy narodami nie ma wzajemnego zro- 
zumienia, stanowiącego konieczny wa- 
runek skierowania tudów na świetlane 
drogi cywilizacji i postępu i jeśli 
układy, uroczyście  sankcjonowane 
i słowa poręczane utraciły pewność 
i wartość, będącą konieczną podstawą 
wzajemnego zaufania, bez którego roz- 
brojenie moralne i materialne staje 
się z dnia na dzień coraz mniej mo- 
żliwe do urzeczywistnienia. 

Zaradzić temu złu może tylka Chry- 
stus. Tylko on dać może światu po- 
kój, wprowadzając pokój ten do dusz 
ludzkich. Bóg jest najwyższym opie- 
kunem sprawiedliwości i najwyższym 
dawcą pokoju. Pokój i sprawiedliwość 
jednoczą się w nim. Owocem sprawie- 
aliwości jest pokój, Tak jak nie można 
osiągnąć pokoju bez porządku, tak sa- 
mo nie można mieć ładu bez sprawię- 
dliwości. Sprawiedliwość wymaga pô- 
słuszeństwa wobec władz legalnych, 
wymaga, aby prawa wydawane były 
dla dobra powszechnego i aby były 
przestrzegane, wymaga, aby szanowa- 
no wolność i godność ludzką i aby bo- 
gactwa były słusznie rozdzielane. Obok 
sprawiedliwości potrzebne jest miło- 
sierdzie. Jeśli zimnej i wąskiej spra- 
wiedliwości nie towarzyszy w brater- 
skiej harmonii miłosierdzie, wówczas 
oko siaje się ślepe i nie dostrzega 
praw innych, a ucho staje się głuche 
na głós tej słuszności, której mądre 
i życzliwe stosowanie dać może nawet 
w najtrudniejszych  kontrowersjach 
rozwiązania życiowe i rozsądne, Miło- 
sierdzie, którego nauczał Chrystus 
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wzywa jednostki, 
narody i rządzących 
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słowem i przykładem, wzmocni i po- 
cieszy umysły, spowoduje, że miejsce 
współzawodnictwa zajmie serdeczna 
współpraca, a miejsce niechęci wza- 
jemne zrozumienie. Dzięki temu środ- 
kowi powróci się na drogę wzajem- 
nych przyjacielskich porozumień, gdzie 
sprawiedliwe interesy oceniane Są W 
sposób słuszny, gdzie nie odmawia się 
poświęceń na rzecz wyższego dobra 
ludzkości, gdzie suwerennie panuje 
dobra wola, oraz wzorowa wierność 
dobec danego słowa. 

Omelia kończy się wezwaniem do 
jednostek, narodów i rządzących o po- 
kój w sprawiedliwości i miłosierdziu 
oraz modlitwą do Boga, aby zesłał lu- 
dziom duchy miłosierdzia i zjednoczył 
ich przez swoją dobroć, 

Pielgrzymki z Polski 

Citta del Vaticano. (PAT) 

Z okazji świąt wielkanocnych przyby= 


a pokój 


w sprawiedliwości 

i miłośierdziu 
lo do Rzymu kilka pielgrzymek z Pol- 
ski: Z Lublina, Katowic (pod protek- 
toratem ks. bisk. Adamskiego), z War- 
szawy (grupa żeńskiej młodzieży kato- 
lickiej), z Krakowa (pielgrzymka ar- 
tystów krakowskich), z Poznania (piel- 
grzymka zorganizowana przez Akcję 
Katolicką), oraz ogólnopolska delega- 
cja na kongres unii międzynarodowej 
związków kobiet katolickich. 

W pierwszy dzień Wielkiej Nocy 
pielgrzymki polskie obecne były na 
mszy pontyfikalnej w bazylice św, Pio- 
tra, gdzie Ojciec Św. udzielał specjal- 
nego błogosławieństwa pielgrzymkom, 
przybyłym z poza Rzymu. 

Delegacje pielgrzymek polskich po- 
dejmowane były tegoż dnia tradycyj- 
nym święconym, wydanym przez char- 
gó d' affaires R. P. przy Watykanie Ja- 
nikowskiego i jego małżonkę dla kolo- 
nii polskiej, 


Zamknięcie rachunków skarbu za r. 1936-39 


Ubiegły rok gospodarczy państwa zakończony nadwyżką 
budżetową okolo 11 milionów sł 


(d) Warszawa (PAT) Minister- 
stwo Skarbu dokonało tymczasowych 
zamknięć rachunków za ostatni mie- 
siąc roku budżetowego 1038-39, tj. za 
marzec 1939 r. 

Dochody w marcu rb. wyniosły 
255.633.000 zł, wydatki zaś — 239.777.000 
zł. Ponadto — zgodnie z ustawą skar- 
bową i ustawami o kredytach dodatka- 
wych na rok 1938-59 — dokonane będą 
w tzw. okresie ulgowym, tj. kwietniu, 
maju i czerwcu rb., wydatki w łącznej 
kwócie okołó 5,5 miln. zł jeszcze na ra- 
chunek ubiegłego okresu budżetowego. 


Łącznie z wydatkami okresu ulgowe- 
go, ogółem wydatki budżetowe za rok 
1938-39 wyniosą — według tyrnczaso- 
wych zestawień obrotów kasowych — 
2.463 miln zł, a ponieważ dochody w 
tym okresie wyniosły 2.474 miln zł, 
przeto cały rok budżetowy 1938-39 za- 
myka się nadwyżką dochodów około 
ii miln. zł, Jest to więc — po roku 
1936-37 zamkniętym nadwyżką 
4.067.000 zł i roku 1937-88 zamkniętym 
nadwyżką 23.959.000 zł — trzeci z kolei 
rok budżetowy wykonany z całkowitą 
równowagą budżetów. 


W porównaniu z wydatkami roku 
budżetowego 1937-88. 
1938-30 są — zgodnie z ustawą skarbo- 
wą na rok 1938-59 i ustawami o kredy- 
tach dodatkowych — większe o 114,0 
miln. zł, dochody zaś większe o 101 
miln. zł, 

Wykazane wyżej wydatki i dochody 
budżetowe w obu porównywanych o- 
kresach nie obejmują budżetów fundu- 
szu obrotowego reformy rolnej oraz 
funduszów opłat studenckich i taksy 
administracyjnej w Ministerstwie Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia Publicz- 


O ZZO ZZO 0 M 


Hiszpania w sojuszu antykominternowskim 


Pakt z Niemcami, Włochami i Japonią podpisany już 
27 marca 


(dj) Burgos. (PAT). Oficjalnie 
komunikują, że dn. 27 marca pełno- 
mocnicy rządów Rzeszy, Włoch i Ja- 
ponii podpisali z przedstawicielami 
rządu hiszpańskiego układ o przystą- 
pieniu Hiszpanii do paktu antykomin- 
ternowskiego. 

Odredakcji: Istota rzeczy tkwi 
oczywiście w tym, czy pakt przeciw- 
kominternowski jest istotnie tylko ideo- 
logicznym paktem antykominternow= 
skim, a więć zwróconym przeciwko 
Międzynarodówce Komunistycznej, 
czy też jest on ponad to czymś 
więcej, a mianowicie blokiem poli- 
tycznym dla poparcia „osi* Berlin 
— Rzy m przeciwko mocarstwom ko! 
kurencyjnym, a mianowicie Anglii i 
Francji. 

Niemcy podniosły krzyk przeciwko 
dwustronnemu defensywnemu układo- 
wi polsko-brytyjskiemu w obronie po- 
koju oraz niepodległości i integralno- 
ści tych państw, „oskarżając" je o po- 
litykęą „okrążania* Rzeszy, ale gdy te 
same Niemcy tworzą blok państw dla 
przedłużenia swej „osi“ imperiali- 


stycznej, to oczywiście w — porządku, 

Stosowanie dwóch tak różnych miar 
rzuca należyte światło na „zgorszenie“ 
polityków niemieckich z powodu u- 
kładu londyńskiego, ; 


I pytanie: czy z hałaśliwą walką 
podjazdową przeciwko rokowaniom 
polsko-angielskim nie łączy się tak 
późne ogłoszenie podpisania paktu 
przez przedstawicieli  dyplomatycz- 
nych Rzeszy, Włoch, Japonii i Hiszpa- 
nii, które w rzeczywistości nastąpiło 
już w dniu 27 marca? 


Czyli innymi słowami: 
zostają 


Madryt. (PAT). Korespondent 
Havasa nawiązując do pogłosek o wy- 
jeżdzie ochotników włoskich podaje, 
że pogłoski te nie zostały potwierdzo- 
ne. Można przypuszczać, że masowy 
odjazd ochotników nie nastąpi przed 
defiladą w Madrycie w obecności gen. 
Franco, przy czym termin tej defilady 
nie został jeszcze ustalany. 5 


wydatki w roku | 


negò, Wydatki tych funduszów jako 
pokryte własnymi wpływami nie 
zmniejszą nadwyżki budżetowej w roku 
1938-39. 


Powrót min. Becka 


Warszawa, (Tel, wl W sobotę 
dnia 8 bm, o godzinie 17,30 przybył do 
Warszawy z Londynu minister spraw 
zagranicznych Beck wraz z dyrekto- 
rem Potockim. 

Minister Beck po wyjściu z wago- 
nu, przywitał się z ambasadorem Ken- 
nardem i osobistościami obecnymi na 
peronie, a następnie z delegacją dywi- 
zjonu artylerii gen, Bema i w towa- 
rzystwie ambasadora Kennarda i mał- 
żonki udał się do wyjścia. 

Tium przed dworcem wznosił okrzy- 
ki na cześć ministra. 


Witos na wolności” 


(d) Warszawa. (Tel. wł) Win- 
centy Witos otrzymał 6-miesięczne od- 
roczeńie i został wypuszczony z wię- 
zienia. 


Krótki wypoczynek 
Roosevelta 


Waszyngton. (PAT) Prezydent 
Roosevelt powrócił w niedzielę do sto- 
licy z Warmsprings. 

Prezydent Roosevelt po powrocie do 
stolicy odbył konferencję z sekreta- 
rzem stanu Hullem, który zreferował 
sytuację w Europie. 


Wiadomości z Chin 


ing. (PAT). 25 bombow- 
hskich z wyspy Hainan do- 
konało w poniedziałek nalotu na Jue- 
nanfu, gdzie zbombardowano lotnisko, 
wojskową szkołę lotniczą i warsztaty 
lotnicze. 

Pekin, (PAT), W niedzielę w kon- 
angielskiej zastrzelony został 
z 2 nieznanych sprawców wybitny 
zedstawiciel chińskiego minister- 
stwa finansów dr Czenghsikang. 

Jak przypuszczają, sprawcy zama- 
chu należą do chińskiej organizacji 
terrorystycznej. 


W Tokio 


Tokio, (PAT) Marsz. Kania, szet 
sztabu generalnego, oraz min. wojny 
gen. Itagaki zostali wczoraj po połu- 
dniu przyjęci przez cesarza, któremu 
RZE raporty o pracach swych resor- 
ów. 4 


Pogotowie Szwecji 


Sztokholm. (PAT), Min. obrony 
narodowej Scoeldow oświadczył, że 
przy obecnym stanie techniki środki 
obrony są o wiele bardziej skutaczne 
od środków napaści, eo stanowiło dla 
atakujących duża ryzyko porażki. 

; Przypomniawszy, że wydatki Szwe- 
cji na obronę narodową są dwukrotnie 
większe, niż w r. 19%6 min. Skoeld 
oświadczył, że siła, jaką reprezentuje 
obecnie Szwecja, nie należy nie loce- 
nia: 


| 
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WPO KROCZENIU WOJSK WŁOSKICH DO ALBANII 


(o oznacza zbrojny krok Italii? 


(z) Od kilku dni zanosiło sięna „cos“ między 
“Albania. Radio włoskie za pośrednictwem wszystkich stacyj robiło „na- 
stroje". Metodą wypróbowaną „made in Germany" głoszona o udrę- 
kach Włachów w Albanii, Teraz już wiadomo, że była to przygrywka 
do przedwielkanocnej „niespodzianki” Mussoliniego celem rozpostarcia 
włoskiego „Protektoratu“ nad Albanią. 

Drugi biegun „os Berlin — Rzym od dłuższego czasu wypatrywał 
niecierpliwie sposobności do rekompensaty, do zmniejszenia dyspropor- 
cji sił między Włochami i Niemcami, Ponieważ zaś aktualnie Tunis, 
Sucz i Dżibuti. trzy włoskie żądonia pod adresem Francji. zdaje się, nie 
będą szybko honorowane przez Paryż, przeto prestiżowe względy naka- 
zywały szukać gdzie indziej szybkiego sukcesu. Wybór padł na Albanię 
— i Albania płaci rachunek! 

Włoski krok w stosunku do małego królestwa bałkańskiego wypływa 
nie tylko z wyżej wspomnianych pobudek prestiżawych, Kryją się za 
nim zamysły o wielkim znaczeniu strategicznym i politycznym dla śród- 
ziemnomorskiej i imperialnej polityki Rzymu, Ale o tym poniżej. 


Włochami a maleńką 


(z) Zasób wiadomości o „Szkipeta- Warną zginął młodziutki Władysław 
rach“, czyli „Synach Orlich Gór“, jak | Jagiellończyk — przez 32 lata do 1476 
lubią się nazywać bitni górale albań- | Albania była pierwszy raz niepodległą 
scy, jest ma ogół bardzo skromny. |na przestrzeni wiekó 


28 listopada 1912, wśród zawieruchy 
wojen bałkańskich. narodziło się pan- 
stwo albańskie. Był to wynik porozu- 
mienia międ ówczesnymi Austro- 
Węgrami i Włochami, w myśl którego 
na albańskim terytorium i wybrzeżu. 
po upadku władztwa tureckiego, nie 
powinien się usadowić inny naród 
bałkański, natomiast winno tam wy- 
róść samodzielne państewko tubylców. 
Na władcę tego najnowszego tworu 
państwowego Niemcy importowali Al- 
bańczykom swego rodaka, księcia 
Wieda. Kilkomiesięczne, operetkowe 
rządy tego Niemca, kończą się w 1914 
roku wobec ogólnego niezadowolenia 
albańskiej ludnoś darzącej nato- 
miast pełnym aufaniem następcę 
księcia Wieda, głośnego w swoim cza- 
sie Essada-Paszę. 

Górzysta Albania to kraj o po- 
wierzchni 27.538 km kwadr. a więc 
obszar mniej więcej równy wojewódz- 
twu poznańskiemu. Kraj, według s 
z końca 1937 r., liczy 1.038 tys. miesz- 
kańców, i i 


Mapa orientacyjna Albanii 


Kzadka dochodziły z tego państwa 
wiadomości, które by mogły zaintere- 
sować Europę. Nie nabrał charakteru 
wydarzenia ogólno-europejskiego ob- 
chód 25-lecia niepodległości w grud- 
niu 1937. Słub króla Albanii z węgie: 
ską hrabianką Geraldiną Apponyi, 
która przed kilku dniami powiła na- 
stępcę tronu, był przede wszystkim 
sensacją dla operatorów filmowych, fo- 
to-reporterów i dziennikarzy.  Zeszło- 
roczny ślub dał im upragnioną spo- 
sobność pokazania światu maleńkiego 
królestwa z jego stolicą Tirana na 
czele. 

Nie łatwo było się ostać niewielkie- 
mu państwu, nawet po wojnie świato- 
wej, kiedy jako świętą ogłoszono zasa- 
dę samostanowienia narodów. W cią- 
gu 25 lat niepodległości Albanii wy- 
dawało się kilka razy już prawie nie- 
uniknionym, że sąsiedzi, Jugosłowia- 
nie i Grecy, podzielą się Albanią. 

Albańczycy chlubią się zasiedze- 
niem na swej ziemi od mniej więcej 
półtrzecia t; ca lat. Był ten kraj 
kiedyś prowincją rzymską, później bi- 
zantyjską. Ludności rdzennej z naj- 
starszego pnia indoeuropejskiego nie 
wyparły hordy podczas wędrówki lu- 

g 


Król Achmed Zogu, w białym mundurze, 


mahometanie, a tylko nieco ponad 10 
pet katolicy. W linii powietrznej dhi- 
gość Albanii między najodleglejszymi 
punktami wynosi ponad 300 km, a sze- 
rokość od brzegu morskiego do wscho- 


państwowo-twórczych. Na dworze tu- 
reckim lubiano albańskich szlachet- 
ków, spośród których Porta chętnie 
dobierała  namiestników-bejów do 
swej administracji. Młod Achmed 
Zogu zaczął swą karierę wni 
Konstantynopolu, nasamprzód w 
pusie paziów, a następnie w s 
oficerskiej, Wojskową edukację uzu- 
pełnił w szkole wojennej w Wiedniu. 
Z upadkiem monarchii austro-węgier- 
skiej rozpoczyna się kariera młodego 
oficera. Na przestrzeni lat 1920 do 19%5 


dniej granicy lądowej waha się od 


70 do 150 km. Kilkaset tysięcy Albań- 
żyje ponadto w rozproszeniu 
Italii 


czyków 
na terenie Jugosławii i Grecji, 
oraz w Stanach Zjednoczonych A. P. 
Przy dużym przyroście 


nie 8 do 10 dzieci, 
ekonomiczne i wielkie 
sanitarnej hamowały 
proces 
Cywilizacyjnie pchnął 


trudne 
braki 
do 


Achmed - Zogu. 
wywodzi się z 
szczepu Mirdytów, z 
Mati. 
Gegów i Tosków, Mirdyci 
silniejszych 


górz 


osobiście przegląda broń żołnierzy 
zchnym obowiązku służby 
12 batalionów piecho- 


Stan armii na stopie po- 
Flota albańska składa się z 3 ka- 


dów. Ludność Albanii podlegała na- 

stępnie Sycyliczykom, Normanom, | z swej gwardii. Armia albańska oparta na pows: 

Wenecjanóm i Krzyżowcom. Nastali | wojskowej składa się z kompanii gwardii królews 

potem Turcy i wreszcie okres albań- | ty, 22 bateryj artyleryjskich, 9 kompanij wojsk technicznych i sekcji samocho- 
skiej epopei narodowej, dziejowej, | dów opancerzonych, oraz 4 batalionów żandarmerii. 

zwycięskiej walki Skander Bega, za| kojowej wynosi 12.629 oficerów i żołnierzy. 

którego rządów od 1444, kiedy pod 


ZM 


Tirana, stolica Albanii, 


nonierek i flotyli pameni [141 oficerów i mmarynariy) 


Ean w ostatnich latach kilka inahas reprezentacyjnych, w których mieszczą się ministerstwa. 


wet pusty nlac, na którym mają stanąć dalsze jeszcze griachy rządowe 


Skutari, najważniejsze miasto handlowe Albanii 


naturalnym, 
na rodzinę przypada bowiem przecięt- 
warunki 

opieki 
niedawna 
liczebnego wzrastania narodu. 
Albanię o 
wielki krok naprzód jej dzielny król 
Monarcha albański 
środkowo-albańskiego 
(ch hal 
Wśród 3 szczepów albańskich: 
stanowią 
instynktach 


staje się panem Albanii, z ministra — 
pr dentem, aż 1 paździevnika 1928 
zgromadzenie narodowe  okrzyknęło 
prezydenta królem. 1 

Albania jest królestwem konstytu- 
cyjnym, ma swoją izbę deputowanych 
składającą się z 58 posłów, wybiera- 
nych na 4 lata, i rady stanu, liczącej 
10 członków, mianowanych przez ki 
ginalny jest sztandar Albani 

jyź składają się nań barwy: czerwo- 
na i czarna. 

Modernizacja Albanii, która w 
szczególnie szybkim tempie dokonała 
się w ciągu ostatnich 10 lat, nastąpiła. 
przy pomocy pieniędzy włoskich. W 
roku 1927 nastąpiło zawarcie pierwsze- 
go paktu przyjaźni i przymierze wło- 

kie. Ubogi kr: otrzymał 
w zamian za swą przyjażń duże kre- 
dyty na rozbudowę dróg, urządzenia 
nitarne, szkolnictwo, a przede 
stkim na wyszkolenie i utrzyma- 
nie wojska i korpusu policyjnego W 
r. 1987 nastąpiła ponowne uroczyste 
zawarcie układów przyjaznego są- 
edztwa, a w praktyce oddanie Alba- 
nii pod włoską kontrolę. 
Można rzec, że bankierem i finan- 
sistą europejzacji Albanii byli Włosi. 
Nie czynili tego oczywiście z aliruiz- 
mu, lecz z realnie pojmowanego inte- 
resu polityczno-gospodarczego. 

Do ostatniego czasu głośno mówiło 
się li tylka e gospodarczych zaintere- 
sowaniach Ttalii dla Albanii. Włoskie 
ekspedycje geologiczne wykryły 
wiem we wnętrzu kraju bogate 
żelaza, miedzi i siarki. Najcennie, 
bogactwem ziemi jest olej skalny, Ten 
zadecydował o podporządkowaniu Al- 
hanii włoskiemu systemowi gospodar- 
czemu, 

Nafta albańska płynie wyłącznie 
do Italii; z zagłębiaʻnafty albańskiej 
nad rzeką Devoli, z Kucewa, pobudo- 
wano 70-kilometrowy rurociąg do por- 
tu w Valonie, Stąd transportuje się 
ropę statkami-cysternami do przerób- 
ki we włoskich rafineriach w Bari. 
Siła zbrojna Ttalii faszystowskiej 

sen e rowy, 


Asfaltowe jezdnie okrlaja na- 
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opiera się na motorach, obsługujących 
lotnictwo, marynarkę i wojska lądo- 
we. Łatwo zrozumieć, jakie znaczenie 
mają więc dla Rzymu bliskie i zasob- 
ne źródła albańskich środków pęd- 
nych. ę, 


Włosi chętnie płacili za albańskie 
bogactwa ziemi. Za włoskie złoto król 
Zogu rozbudował porty: Durazzo i Va- 
lonę, zeuropeizował swą stolicę, 40 tys. 
mieszkańców liczącą Tiranę, w głąb 
kraju poprowadził doskonałe szosy, 
Które teraz służą Włochom do ich 
marszu w głąb Albanii. Jednostronna 
zależność gospodarcza Albanii od 
Włoch, którzy do kraju przysłali 
swych ekspertów, instruktorów, bada- 
czy i... wywiadowców, musiała po- 
ciągnąć z czasem i zależność politycz- 
ną. Tym bardziej, że geopolityczne po- 
łożenie Albanii czyniło z kraju wypo- 
sażonego w unowocześnione porty lot- 
nicze i morskie kąsek godny uwagi 
Rzymu. 


A strona  polityczno-strategiczna 
włoskiego przedsięwzięcia w Albanii 
na półwyspie bałkańskim? 


Rzym faszystowski od początku 
swej ery nikomu nie zostawiał wątpli- 
wości odnośnie tego, że problemu śród- 
ziemnomorskiego nie uważa za zała- 
twionego włoskimi zdobyczami w po- 
czątkach naszego stulecia w Libii i Do- 
dekanezie, 


Skok w kierunku Korfu, wkrótce 
po dojściu Mussoliniego do władzy, 
nie udał się. Pod naciskiem angielsko- 
francuskim Włosi musieli Korfu zwró- 
cić Grekom. Ustalono wtedy nowy 
plan włoskiego działania celem opa- 
nowania Morza Śródziemnego. 


Plan zaczęto realizować od „za- 
korkowania" Adriatyku: Włosi 
pokojowo  rozpostarli swą „sferę 


wpływów“ na Albanię. Nie napotkało 
to przed 12 laty na opór Anglii, która 
podówczas szukała przeciwwagi dla 
francuskiej polityki śródziemnomor- 
skiej. Londyn spodziewał się znaleźć 
partnera w Rzymie. 


Włosi wojskiem obsadzili przezor- 
nie wyspę Saseno, a Albanię skłonili 
do rozbudowy i fortyfikacji portu w 
Valonie. W tym najciaśniejszym miej- 
scu zatoki Otranto (75 km) nastąpiło 
więc faktyczne zaryglowanie Morza 
Adriatyckiego. Cała. cieśnina jest pod 
obstrzałem włoskich dział z lądu a- 
penińskiego i bałkańskiego, 


Mógł więc Mussolini powiedzieć 
niedawno, że uważa Adriatyk za mo- 
rze zamknięte i włoskie, uznając li 
tylko słowiańskie prawo dostępu do 
tych wód. 


Możność „zakorkowanią" Adriatyku 
w wypadku wojny ma ogromne zna- 
czenie strategiczne dlą Italii. Aby 
skuteczność „korka* podnieść do 100 
procent, nastąpił piątkowy desant 
włoski w Albanii i okupacja jej wy- 
brzeży. Zamykając bowiem obcej flocie 
dostęp przez cieśninę Otranto do 
Adriatyku, Italia wzmacnia swe bez- 
pieczeństwo na całej wschodniej gra- 
nicy półwyspu apenińskiego, chroni 
ją od grożby wszelkiej inwazji. Po- 
nieważ granice Italii są w 80 procen- 
tach morskie, przeto ubezpieczenie 
wybrzeża  adriatyckiego poważnie 
zmniejsza potrzebę pogotowia flotowe- 
go i powietrznego Italii na wschodzie. 
Pozwala to na wzmocnienie sił do o- 
słony wybrzeża zachodniego i operacyj 
na linii „włoskiego Gibraltaru", w 
trójkącie Sardynia, Sycylia i Tripolis 
w Libii. 

Dalszym następstwem militarnego 
owładnięcia Albanii przez Włochy jest 
objęcie Jugosławii we włoskie kle- 
szcze. Fiume, Zara i Lagosta, skąd do- 
tąd kierowały się włoskie armaty na 
wybrzeże dalmatyńskie, zyskują po 
moc w bazach wojskowych w Albanii. 
Z albańskiej bazy wypadowej Rzym 
będzie mógł więc szachować Jugosła- 
wię i Grecję, odgrywać aktywną rolę 
w kszłałtowaniu Bałkanów. 

Aktualnie więc, wbrew ogólnym o- 


czekiwaniom i oznakom na niebie, 
uderzenie włoskie nie poszło w kie- 
runku zachodnim, lecz odwrotnie, na 
wschód. Nie należy jednak z tego wy- 
snuwać przedwczesnych wniosków, że 


jest to dowód rezygnacji z kierunku 
zachodniego. Dużo przemawia za tym, 
że ostatnie pociągnięcie włoskie jest 
zabezpieczeniem sobie tyłów i zajęciem 
pozycji do przyszłej akcji. 


Protest króla Albanii 


Zaprzeczenie, jakoby Włosi mieli być napastowani prze% 
„uzbrojone bandy albańskie" 


(d) Białogród. (PAT). Radiosta- akredytowani, 


cja albańska w Tiranie ogłosiła ode- 
zwę króla Zogu w językach francu- 
skim, włoskim i niemieckim, protestu: 
jącą przeciwko wkroczeniu wojsk wlo- 
skich do Albanii. 

Równocześnie ogłoszono komunikat 
zawiadamiający, że posłowie albańscy 
za granicą otrzymali polecenie poin- 
formowania rządów, przy których są 


Atak prasowy 


o akcji wojskowej 
Włoch. 

Komunikat zaprzecza, jakoby Wło- 
si byli atakowani przez „uzbrojone 
bandy albańskie* (wyrażenie użyte w 
urzędowym komunikacie włoskim — 
red.) i oświadcza, że od trzech dni 
wszyscy obywatele włoscy odjechali 
do kraju. 


na króla Zogu 


„Giornale d'Italia“ zarzuca królowi niewdzięczność i snucie 
intryg 


(d) Rzym (PAT) „Giornale d'Italia“ 
uzasadniając akcję Włoch przypomina, 
że Albania zwracała się wielokrotnie o 
pomoc finansową do Ligi Narodów, ale 
nic nie otrzymała, a komitet finansowy 
Ligi uznał wreszcie, że najwłaściwiej 
będzie powierzyć Włochom zaspokoje- 
nie potrzeb finansowych Albanii. Byl to 
najbardziej wymowny dowód, że Euro- 
„pa nie interesuje się losami Albanii. W 
marcu 1935 r. Włochy założyły przy po- 
mocy kapitału 10 miln. franków w zło- 
cie Narodowy Bank Albański, a następ- 
nie założyły Towarzystwo Gospodarcze- 
go Rozwoju Albanii z kapitałem 15 
miln. lirów, celem prowadzenia robót 
publicznych. Ponadto Włochy udzieliły 
rządowi albańskiemu pożyczki w wyso- 
kości 50 miln, franków w złocie, a w r. 
1931 udzieliły drugiej pożyczki w wyso- 
kości 10 miln. franków w złocie. 

Nie bacząc na tę stałą pomoc król 
Zogu unikał współpracy z Włochami. 
„Giornale d'Italia“ atakuje ostro króla 


albańskiego, podając surowej krytyce | 


system rządów i zarzucając mu, że 


„szerzył waśnie wewnętrzne i brał u- 
dział w intrygach międzynarodowych”, 

„W ostatnich dniach — pisze „Giorn. 
d'Italia“ — celem poskromienia nieza- 
dowolenia ludności, król Zogu zażądał 
nowej pomocy oraz wysłania wojsk 
włoskich celem ochrony pewnych 
punktów Albanii. W ostatniej chwili 
rząd włoski mógł stwierdzić, że włoskie 
wojska miałyby służyć do uderzenia w 
kierunku granicy włosko-jugosłowiań 
skiej. Odmowa Włoch wywołała zły hu- 
mor króla, co wyraziło się w manifesta- 
cjach skierowanych przeciwko Wilo- 
chom, oraz przeciwko Albańczykom 
sprzyjającym Włochom. 

„Rząd włoski zwrócił się wobec tego 
do króla, żądając gwarancji dla ludno- 
ści włoskiej i narodu albańskiego. 
Jednakowoż król uchylił się od akcji 
pacyfikacyjnej i w dalszym ciągu upra- 
wiał intrygi. W rezultacie Włochy 
zmuszone zostały wkroczyć do Albanii 
i wnoszą tam pokój, ład i możność pra- 
cy cywilizacyjnej”. 


Król Zogu organizuje partyzantkę 


Udat się w góry, by walczyć z Włochami — Zajścia w Tiranie 


(d) Londyn. (PAT) Od piątku 
północy komunikacja telefoniczna i te- 
legraficzna z Tiraną jest przerwana. 

Ostatnie wiadomości, otrzymane 
przed północą, wskazywały na to, że 
walki toczą się. Król Zogu opuścił Ti- 
ranę, organizując w górach party- 
zantkę. 

Według wiadomości Agencji Hava- 
sa z Rzymu po wyjeździe króla i rodzi- 
ny królewskiej położenie w stolicy było 
groźne. Przestępcy wypuszczeni z wię: 
zień zdobyli broń i zaczęli grabić palac 
oraz rezydencje sióstr królewskich. 
Strzelanina trwała całą noc. W pewnej 
chwili niebezpieczeństwo groziło sie- 
dzibie poselstwa włoskiego. 

Komunikat głosi dalej, że dziś nad 
ranem sytuację opanowano dzięki kil- 
ku oficerom albańskim przy współ- 
działaniu włoskiego attaché wojskowe- 
go i członków kolonii włoskiej. Prze- 
stępców zatrzymano, udaremniono gra- 
bieże, przywracając zarazem komuni- 
kację radiową i drutową. 

Na podstawie doniesień urzędowej 
Ag. Stefani, z Tirany król Zogu 
członkowie rządu opuścili stolicę, u- 
dając się w mieznanym kierunku, 
przypuszczalnie do Elbassany. Po ich 
wyjeździe w centrum miasta słychać 
było strzelaninę. 

Komunikat włoski twierdzi dalej, 


iź król Zogu nosił się z myślą opusz- 
czenia stolicy już od czwartku, W pią- 
tek rano na wieść o wylądowaniu 
wojsk włoskich w Durazzo wyjechało 
z Tirany wiele samochodów, w któ- 
rych znajdowało się otoczenie i baga- 
że króla. 

Komunikat Ag. Stefani donosi poza 
tym, iż wedle pogłosek tworzy się 
obecnie w Albanii nowy rząd. Obywa- 
tele włoscy w Tiranie*zgromadzili się 
w poselstwie Italii i wraz z posłem 
oraz personelem poselstwa, przygoto- 
wują się do obrony. 

Równocześnie królowa albańska 
Geraldina i jej dziecko, przybyli do m. 
Florina. Rodzina królewska wyije- 
dzie do Salonik. M. Florina znajduje 
się na terytorium greckim w pobliżu 
styku granic Albanii, Grecji i Jugosła- 
wii w odległości ok. 200 km na połud- 
niowy-wschód od Tirany. 

Zajęcie Tirany 

(d Rzym. (Tel. wł.) W sobotę o 
godz. 9,30 rano wojska włoskie zajęły 
Tirang. 

Minister hr. Ciano powrócił w nie- 
dzielę o godzinie 11 rano z Tirany i 
udał się niezwłocznie do pałacu we- 
neckiego, gdzie odbył konferencję z 
Mussolinim. 


Echa zagraniczne akcii włoskiej 


Postawa rządu jugostowiańskiego wyczekująca — Nie ma 
week-endu w Londynie — Berlin rozumie.. 


Białogród (PAT). Rząd jugosło- 
wiański ustalić miał w ciągu piątku 
zarządzenia, jakie poweźmie dla za- 
bezpieczenia swych interesów na A- 
driatyku. Żywi on nadzieję, iż ze 
strony włoskiej nie będzie podjęta 
żadna akcja, mogąca godzić w intere- 
sy Jugosławii. 

W sprawie tej oświadczają w bia- 
łogrodzkich kołach urzędowych, iż 
rząd włoski informował stale rząd ju- 
gosłowiański o rokowaniach prowa- 
dzonych z rządem albańskim. We 
czwartek wieczorem rząd jugosłowiań- 
ski został powiadomiony, że ponieważ 
rokowania z rządem króla Zogu nie 


doprowadziły do porozumienia, rząd 
włoski widział się zmuszonym wy- 
wrzeć bardziej skuteczny nacisk przez 
podjęcie pewnych zarządzeń wojsko- 
wych. Doniesienia z Rzymu dodawa- 
ły, iż na wypadek, gdyby rząd albań- 
ski nie zgodził się przyjąć podstaw 
porozumienia zabezpieczającego inte- 
resy włoskie w Albanii, Włochy były- 
by zmuszone nadać swej akcji wojsko- 
wej formę bardziej konkretną. Rów- 
nocześnie rząd włoski dał Jugosławii 
zapewnienie, że uwzględni interesy ju- 
gosłowiańskie na Adriatyku. 

W jugosłowiańskich kołach kom- 
petentnych zachowują nadal pewną 


rezerwę. Rządy w Rzymie i Biąłogro- 
dzie pozostają z sobą w stałym kon- 
takcie. 

Równocześnie zrokazu Rzymu poseł 
włoski w Białogrodzie złożył ministro- 
wi spraw zagr. Markowiczowi uspo- 
kajające zapewnienia o poszanowaniu 
praw i interesów jugosłowiańskich. 
Minister Markowicz złożył na Radzie 
Ministrów szczegółowe sprawozdanie z 
nowej sytuacji politycznej. Rada Mini- 
strów nie powzięła żadnych specjal- 
nych uchwał, a co za tym idzie — nie 
przedsięwzięto również żadnych spe- 
cjalnych środków. 

Jak słychać, Włochy zapewnić mia- 
ły Jugosławię, że uszanują postano- 
wienia układu przyjaźni z Jugosławią 
z 1937 roku, 

Na piątek wieczór zwołane hyło no- 
we posiedzenie Rady Ministrów. Po- 
szczególni ministrowie jugosłowiańscy 
otrzymali polecenie  mieopuszczania 
stolicy kraju. 

Władze powstrzymały wszelką 
komunikację samolotową pomiędzy 
Jugosławią a Albanią, Dziennikarze 
amerykańscy, którzy wynajęli samo- 
lot od towarzystwa lotniczego „Aero- 
put”, nie mogli wystartować, 

Włochy dziękują Jugosławii 

Mussolini przesłał za pośrednic- 
twem posła włoskiego w Białogrodzie 
depeszę, zawierającą podziękowanie 
rządu faszystowskiego za stanowisko, 
jakie zajęła Jugosławia w obecnym 
kryzysie w związku ze sprawą albań- 
ską, 


Pogotowie Grecji 


Ateny. (PAT). Na skutek wypad- 
ków rozgrywających się w Albanii, 
rząd grecki cofnął urlopy świąteczne 
wojskowych oraz urzędników pań- 
stwowych. Ponadto zarządzono prze- 
sunięcia wojsk i wzmocniono ochronę 
ważniejszych punktów strategicznych. 
Wiadomość o mobilizacji niektórych 
roczników nie została dotychczas po- 
twierdzona, 

Ateny. (PAT). Premier Metaxas 
wydał orędzie do narodu greckiego, 
stwierdzając, że rząd grecki rozporzą- 
dza wszelkimi środkami, jakie koniecz- 
ne są do zapewnienia całości niezawi- 
słości państwa. 

Londyn. (PAT), Guido Corolla, 
włoski charge d'affaires odbył w- po- 
niedziałek po poludniu rozmowę z min. 
Halifaxem. LAW 

Dobrze poinformowane koła: poli- 
tyczne Londynu sądzą, że na skutek po- 
niedziałkowych narad ministerialnych, 
które będą kontynuowane również i w 
dniu jutrzejszym, rząd oświadczy w 
czwartek parlamentowi, że W. Bryta- 
nia nie będzie tolerowała w żadnym 
wypadku naruszenia integralności 
Grecji. 

W Rumunii 

(d) Bukareszt. (PAT) Wiado- 
mość o wylądowaniu wojsk włoskich 
w portach albańskich wywołała w Ru- 
munii duże wrażenie. Tutejsze koła 
wyrażają nadzieję. że sprawa zakończy 
się na częściowej interwencji wojsko- 
wej, która nie zagrozi niepodległości. 

Albańska młodzież akademicka stu- 
diująca w Bukareszcie złożyła memo- 
rial protestacyjny w kilku ambasa- 
dach i poselstwach zagranicznych. 


Takie było ultimatum 
włoskie 


Dehar. (PAT) Jedna z wybitniej- 


szych osobistości politycznego życia al- 
bańskiego w wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi agencji Havasa po- 
dała szczegóły ultimatum włoskiego 


wystosowanego do Albanii: 

1) Prawo lądowania wojsk włoskich 
bez ograniczenia czasu i miejsca. 

2) Kontrola wojskowych władz wło- 
skich nad wszelkimi pracami fortyfi- 
kacyjnymi. 

3) Nadanie Włochom zamieszkałym 
w Albanii wszelkich praw politycz- 
nych włącznie z prawem zostania po- 
słem lub ministrem. 

4) Likwidacja min. spraw zagrani- 
cznych. Reprezentacja interesów Alba- 
nii na zewnątrz przez Włochy. 

5) Mianowanie generalnych sekreta- 
rzy włoskich przy ministerstwach al- 
bańskich. 

6) Poseł włoski w Tiranie staje się 
członkiem gabinetu albańskiego i od- 
wrotnie poseł albański w Rzymie 
członkiem rządu włoskiego. 

Wezwanie do mahometan 

Kair. (PAT) Kolonia albańska w 
Egipcie ogłosiła dwie odezwy, w któ- 
rych energicznie protestuje przeciwko 
okupacji Albanii i apeluje do świata 
muzułmańskiego, aby pośpieszył z po- 
mocą narodowi muzułmańskiemu za- 
mieszkałemu w Europie: 
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POGRANICZE _WSCHODNIO - PRUSKIE _ 


Książka z pomocą karabinowi 


Praca ponad siły, a jednak... — 


Rośnie liczba bibliotek, domów ludowych i świetlic — 


„Uobywatelnianie* pogranicza — Jeszcze 500 radioodbiorników — Cyfry mówią 


Nowogród pod Łomią szczyci się pię. 
nym muzeum kurpiowskim, prowadzo- 
nym przez A. Chętnika 


(pol) „Pragnąc wziąć udział bez- 
pośredni w akcji mobilizowania sił spo- 
łeczeństwa pod hasłem Obrony Narodo- 
wej, postanawiamy dla podniesienia tę- 
żyzny narodowej polskiego żołnierza od- 
dać bezinteresownie pracę nad przyspo- 
sobieniem oświatowym i obywatelskim 
przedpoborowych. . .“ 

Tak brzmiała deklaracja nauczyciel- 
stwa Okręgu Szkolnego Brzeskiego — 
do którego należą także powiaty pogra- 
nicza wschodnio-pruskiego — uchwalo- 
na w lipcu 1936 r. Nauczycielstwo to 
pracujące w trudnych warunkach po- 
stanowiło oddać swój czas i pracę poza 
szkolną na tworzenie Funduszu Obrony 
Narodowej. 

Pocóż tu używać takich komunałów. 

jak: „akcja godna uznania, przykla- 
śnięcia, pochwały“, czy jak tam jeszcze 
zwykłe pisze się przy takich okazjach 
— skoro taki banał raczej przymgli 
wyrazistość obrazu pracy ciężkiej, 
znojnej, upartej i jakże wyczerpu 
cej! Tkwić sześć godzin w małej iz- 
bie, której ściany aż rozsadzają się od 
60 dzieci, a powietrze jest niesamowi- 
cie zgęszczone i duszne (ręką możnaby 
bodaj sięgnąć powały, tak nisko!) i le- 
dwie odetchnąwszy (ani marzyć o spa- 
cerze) — już wracać do niewywietrzo- 
nej jeszcze izby, gdzie gromadzą się 
dzieci, młodzi i starzy znowu 
tkwić z benedyktyńską cierpliwością 
i mówić, i uczyć do późnej nieraz no- 
Cys. "To nie jest drobiazg — to praca 
olbrzymia, budująca nową Polskę 
Polskę ludzi światłych. 
Oczywiście: pr: tak intensywnym 
ysiłku, najlepszy nauczyciel zdziera 
swe siły już po kilku miesiącach i pod 
koniec roku jest zupełnie wyczerpany. 
Wiele rodzin wielkopolskich mogłoby 
coś o tym powiedzieć, boć znaczny 
procent tych nauczycieli - społeczni- 
ków, to Wielkopolanie, pionierzy o- 
światy ,uparci pracownicy. 


NAUCZYCIELE OTRZYMUJĄ 
POMOC 


Dobrze więc się stało, że przyszła 
pomoc. Nieoczekiwana, bo ze strony... 
Funduszu Pracy. Fundusz Pracy prze- 
znacza mianowicie od kilku lat pewne 
— coraz wyższe zresztą — sumy na 
zatrudnienie bezrobotnych nauczy- 
cieli, którzy zajmując się wyłącznie 
pracą na niwie oświaty pozaszkolnej. 
odciążają nauczycieli etatowych. W 
roku ubiegłym nauczycieli zatrudnio- 
nych przez Fundusz Pracy hyło 34, 
w bieżącym zaś roku szkolnym jest 
ich 65, przy czym globalna suma prze- 
znaczona przez Fundusz Pracy na ich 
utrzymanie wynosi 32 tysiące zł. Za- 
trudnieni przez zimowe i wiosenne 
miesiące, otrzymują oni po 100 zł mie- 
sięcznie, oddając w zamian cały swój 
czas na walkę z analfabetyzmem i 
półanalfabetyzmem przedpoborowej 
młodzie: 

Ò tym później. Najpierw kilka u- 
wag o sytuacji szkolnictwa powszech 
nego na pograniczu wschodnić - pru- 
skim. bo wszak to właśnie było celem 
naszego wyjazdu. 


o wynikach pracy 


Dziś uległa ona poprawie znako- 
mitej, ale jeszcze parę lat temu... Poza 
brakiem nauczycieli, największą bo- 
lączką był brak 
úp. niedawno je: e śe 
ła się w 7 budynkach. w Elówych a zimą 
temperatura w żadnym wypadku nie 
przekraczała plus 5 stopni Celsiusza 
Lata ostatnie przyniosły pobudowanie 
szeregu nowych szkół, a na przyszłość 
najbliższą projektuje się pobudowanie 
około 100 nowych. Wcale piękne gma 
chy szkolne mają miasta pogranicza. 
gdzie wzniesiono okazałe murowane 
budynkibudynki. Na wsiach dziś je 
i ść szkół mieści się w do- 
h, choć 3 lata temu w 
pow. czyńskim np. na ogólną 
liczbę 13 szkół, trzy zaledwie mieściły 
się w w swoich budynkach 

80 pet szkół pogranicza, to szkoły 
najn ego stopnia organizacyjnego, 
trzeba jednak stwierdzić, że w każdej 
gminie znajduje się conajmniej jedna 
szkoła najwyższego stopnia. 

Każde miasto pogranicza ma oczy- 
wiście szkołę średnią. głównie gimna- 
zjum, jednakże odczuwa się tu wyraź- 
ny brak szkół średnich handlowych. 
które by umożliwiły przygotowanie 
kadr polskiego kupiectwa i rzemiosła 
z ludności miejscowej. 


AKCJA BIBLIOTECZNA 


Niemal każda miejscowość pogra- 
nieza posiada obecnie bibliotekę. 
podczas gdy jeszcze kilka lat temu 
książka, czy czasopismo należały tu 
do rzadkości. W jednym z powiatów 
liczba mieszkańców na polską książkę 
w bibliotekach publicznych wynosiła 
ponad 400 osób; w r. 1932-3 na 1 tom 
książki polskiej wypadało na pograni- 
czu 14 mieszkańców. podczas gdy w 
roku ubiegłym przeciętna wynosiła 
na 1 książkę 10,4 mieszkańców, przy 
czym wzrósł też. poziom jakościowy 
bibliotek publicznych. 

Biblioteki te duży wy 


ierają wpływ 


Łomża, stolica jednego z powiatów pogranicza 


SĄ I ZASTRZEŻENIA... 


Wszystko to wskazuje, że oświatę 
pozaszkolną na pograniczu intensyfi- 
kuje się, Inna rzecz, iż można mieć 
nieraz zastrzeżenia co do kierunku 
pracy na kursach i w świetlicach. Zbyt 
przypomina ona nieraz znane wzory Z 
ery „państwowo - twórczej”, zbyt du- 
ż0 tu swoiście pojętego „Uobywatel- 
niania”. — a w ogóle, całość robi wra- 
żenie zbyt oglądającej się na oficjal- 
ny uktad sil 


Różnice — i to nieraz znaczne — 
wykazują też cyfry zapisanych na 
kurs — i ucz ających, Stąd glo- 
balną umg kursistów należy wydatnie 

yé. No, ale tych wahań nie 
ę migdy usunąć, zwłaszcza przy 
pracy pionierskiej, jaką niewątpliwie 


jest akcja dokształcania i zwalczania 
analfabetyzmu, który na pograniczu 
wschodnio - pruskim wynosił w roku 
1931 około 50 pet młodzieży przedpo- 
borowej! 

Trudno więc dziwić się, że z pomo- 
cą nauczycielowi idzie tu.. admini- 
stracja. Choć więc nie brzmiało to 
najsympatyczniej, rozumiałem wój- 
ta, który na konferencji prasowej w 
jednej z miejscowości pogranicza mó- 
wił z rozbrajającą szczerością: 

— No, a gdy ktoś nie chce przycho- 
dzić, to używam wszelkich stojących 
mi do dyspozycji środków... 

No, i ludność przychodzi. Najpierw 
nieufna i niechętna. Częściowo zmu- 
szana: Potem — postawa wyczekują- 
ca. Zainteresowanie. 1 wreszcie — 
dobrowolnie, chętnie i licznie. Nawet 
bardzo licznie, tak że i sąsiednia izba, 
i sień nie starczą na pomieszczenie 
chętnych, którzy słuchają radia, po- 


gadanki. przeglądu wydarzeń, dekla- 
macyj, pośpiewają, podyskutują, uczą 
się. 


Olbrzymie uslugi oddaje w tej akcji 
radio, Do niedawna należało ono do 
rzadkości — a dziś już około 20 pet 


Widok 


wschodnio-pruskiego. 
ogólny 
na kształtowanie się psychiki ludu | szkół i świetlic w województwie bia- 


pogranicza, stąd warto zapoznać się z 
cyframi. 

W roku 1933-4 było w okręgu szkol- 
nym brzeskim 694 bibliotek samorzą- 
dowych i społecznych z 28038 czytel- 
nikami, co stanowiło 1,21 pet miesz- 
kańców czytających, 

W roku 1935-6 bibliotek tych było 
już 921 z 35510 czytelnikami, stano- 
wiącymi 1,61 pet ogółu mieszkańców. 
Procent znikomy, ba, fatalny — ale 
pewna poprawa jest. 

Życie społeczne — slabe, nā- 
wet bardzo słąbe; z anizacyj ist- 
niejących, najżywolniejsze są organi- 
zacje młodzieżowe katolickie. Poli- 
tycznie — na ogół dominuje tu ruch 
narodowy, obejmujący np. w powiecie 
łomżyńskim olbrzymią większość mio- 
szkańców. 

Dużą pomocą w dźwiganiu kultu- 
ralnym pogranicza są domy ludo- 
we. Liczba ich rośnie, powoli, — ale 
stale. W latach 1938 i 1934 przeciętnie 
przyrastało w 0. S. Brzeskim po 22 
domy ludowe rocznie. 

Świetlic jest tu znacznie miera 
— a liczba ich stale wzrasta. 780 
świetlic ve roku szkolnym i23 na 
terenie O. Brzes w rokn 
1934-5 PA ich już 1467. 


i = 


łostockim jest zradiofonizowanych, a 
na najbliższą przyszłość przewiduje 
się dostawę 500 radioodbiorników dla 
Okręgu Szkolnego Brzeskiego. 


Nauczycielstwo naogół doborowe i 
— trzeba to bezwzględnie podkreślić 


— ofiarne. W 80 procentach są to 
podchorążowie i oficerowie rezerwy. 
Stare siły nauczycielskie i „ukraiń- 


ców” usunięto, przyjmując w ich miej- 
sce ludzi młody „głównie mężczyzn, 
choć ostatnie iące nasuwają się 
przypływem sił niewieścich, Wyniki są 
w tym jednak wypadku znacznie gor- 
sze. Panie wybaczą mi tę uwagę, gdy 
dodam, że winę ponoszą tu ciężkie i 
wyjątkowe warunki pracy, bo poza 
tym nauczycielki, podobnie jak ich 
koledzy pelne są energii, wiary i po- 
czucia kulturalnego posłannictwa. 


FORMY OŚWIATY POZASZKOLNEJ 

Pracę pozaszkolną prowadzi się w 
kilku formach. Najmilsza — świetlj- 
cowa, jest najchętniej widziana i naj- 
liczniej obsyłana przez całą ludność. 
Druga forma — to uniwersytety nie- 
dzielne, instytucja społeczna uświada- 
miająca ludnc w zagadnieniach go- 
spodarczych i 


społecznych. Ostatnia | Stwórca 
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wreszcie — to kursy wieczorowe dla 
przedpoborowych. 

Spełniają one rolę olbrzymią. Mó- 
wią o tym cyfry takie, jak: pół milio- 
na godzin pracy rocznie oddanych na. 
tę pracę, dało w roku 1935/6 — 750 
kursów. 

A wyniki? W Okręgu Szkolnym 
Brzeskim w roku 1921 było 31 pct a- 
nalfabetów, a w roku 1931 — 23,5 pet. 
W. roku 1933/4 analfabetów w biało- 
stockim było około 28 pet (w niektó- 
rych powiatach pogranicza około 55 
pct), obecnie procent ten poważnie 
zmalał. 

Gdy przed kilku laty procent anal- 
fahetów wśród przedpoborych wynosił 
25—30; dziś sięga on zaledwie 5—6, 
przy czym stale wykazuje tendencje 
zniżkowe. Nauka przedpoborowych 
trwa 3 lata. 

Jeszcze kilka cyfr. W roku bieżą- 
cym kursy wieczorowe prowadzi 108 
punktów szkolnych na 159 szkół w ob- 
wodzie Szkolnym Białostockim, przy- 
czym w kursach tych udział bierze 
1.236 przedpoborowych, uczonych przez 
248 nauczycieli, 

W miesiącach od lutego do końca 
czerwca, a częściowo w lipcu 1937 r. 
zatrudnionych było na Polesiu z Fun- 
duszu Pracy 29 pracowników. 
Zorganizowali oni punkty oświato- 
we w 41, przeważnie bezszkolnych 
miejscowościach dając łącznie pracę: 
1) w 55 kompletach kursów dla a- 
nalfabetów wzgl. półanalfabetów, w 
ramach 5.544 godzin pracy, przy licz- 
bie 935 uczestników, w czym poboro- 
wych i przedpoborowych 408 — to jest 
ca 44 pet ogółu uczestników kursów, 
2) w 26 świetlicach, organizując za- 
jęcia od 2 do 4 g. tygodniowo, 

3) w 2 świetlicach przy poborze, 

4) w dziesięciu bibliotekach i po- 
wiatowych centralach bibliotek ru- 
chomych, przy wypożyczaniu książek 
i kompletowaniu  biblioteczek dla 
przedpohorowych, 

5) w 12 zespołach młodzieży w wie- 
ku obowiązku szkolnego, w punktach 
bezszkolnych — zastępczo za szkołę 
powszechną. 

Praca to trudna i mozolna, ale cel 
wart trudu. Toteż z roku na rok 
zmniejsza się liczba rekrutów analfa- 
betów, a rośnie wyrobienie kulturalne 
i obywatelskie żołnierzy ze wschod- 
nich połaci Rzplitej. 
Zakończę stwierdzeniem: 
cjatywa Funduszu Pracy  zatrud- 
niająca bezrobotnych nauczycieli w 
akcji oświaty pozaszkolnej, jak i cała 
ta akcja zasługują na żywe zainntere- 
sowanie i kontynuowanie, W sumie 
jest to bowiem pozytywna praca dla 
dobra Narodu i Jego Armii. 
EDMUND MECLEWSKI. 


— a 


Kopalnie sprzed 5000 lat 


W północnym Transwalu i w Rodezji 
odkryto kopalnie, które, jak obliczają u- 
i, nne były przed 5.000 lat, Dalsze 
kazały, że rudy z tych kopalń 
przetapiane były w starożytnym Egipcie, 
dokąd sprowadzono je jeszcze nieistnieją- 
CJ systemem dróg wodnych, łą- 


tak ini- 


i egipscy, któ- 


ET 


rzy organizują specjalną ekspedycję do 
Rodezji i Transwalu. 

Zamiast pierścionków 
ślubnych — tatuowanie 

(r we Francji rozpowszechnia się 

PY! że wiele par małżeńskich i to 

sfer „posiadających“ przestaje 

nosić p ścionki ślubne. Zamiast nich 


dają sobie wytatuować imię małżonki i 
małżonka na palcu. Zwolennicy tego ro- 
dzaju symbolicznogo wiązania się twier- 
dzą, że znaki wytatuowane na palcu mu- 
szą pozostać przez cała życie. 


Straż ogniowa pokonała 
małpę 


Małpa Quiqui, uprzykrzywszy sobie 
trwające już od dwóch lat więzienie w 
brukselskim ogrodzie zoologicznym, sko- 
rzystała pewnego dnia z nieuwagi dozor- 
cy i dała drapaka. Nie długo jednak 
trwała jej swoboda. Zaalarmowana straż 
pożarna schwyciła małpkę, która broniła 
się rozpaczliwie, obrzucając strażaków 
kartofiami, zdobytymi w piwnicy bruksel- 
skiego burmistrza. 


„Za dobrze im było..." 


Sensacją w Anglii stał się ślub dwóch 
rszych bliźniaków angielskich, bra- 
lliam i Andrew Mitcheli, którzy w 
roku życia postanowili wstąpić w 
związki małżeńskie, Bliźniacy ożenili się 
niaczymi siostrami w wieku 45 lat. 
jaciele staruszków odradzali im mał- 


żeństwo, ale cóż, uparli się staruszkowie. 
Jak to powiedzial Makuszyńs! „Za do- 
brze jesi czlowiskowi samemu — rzekł 


„d przydał mu niewiastęć”. 
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AKS — Kispest 1:2 (0:2) 


(sp) Katowice. — Rozegrane w Cho- 
rzowie w pierwszy dzień świąt spotkanie 
piłkarskie pomiędzy ligową drużyną AKS 
z Chorzowa. a węgierskim zespołem Ki- 
spest z Budapesztu zakończyło się zwycię- 
stwem pilkarzy węgierskich w stosunku 
2:1 (2:0). Mecz nie wywołał zbyt wielkiego 
zainteresowania i zgromadzi tytko akoło 
3000 widzów. 

Gra nie należała do zbyt intorestijącvch. 
Wpłynęla na to w pierwszym rzędzie sła- 
ba forma drużyny miejscowe a przede 
wszystkim jej ataku, który miał jeden ze 
swych bardzo słabych dni. Zawiedli prze- 
de wszystkim Piontek i Wostal Najlenici 
z tej linii spisywał się jeszcze Pytel le- 
dyną formacją u gospodarzy, która spel- 
nila należycie swe zadanie było trio o- 
bronne, 

Zespół węgierski wypadł jako całość o 
wielo lepiej od gospodarzy, Drużyna bar- 
dzo wyrównana o niewątpliwie dość wy 
sokiej klasie, nie wysilała się jednak zby 
nio, a do zwycięstwa wystarczył jej 1 
minutowy okres dobrej gry w pierws 
części zawodów, który zadecydował o ji 
końcowym zwycięstwie, Spośród wszyst- 
kich graczy wybijał się wyraźnie lewy 
łącznik Deri, zdobywca obydwóch bramek, 
oraz bramkarz. 

Mecz rozpoczął się atakiem AKS na 
bramkę Węgrów, jednak Wóstał i Pion- 
tek nie wykorzystali kilku dobrych poz: 
yi W następnej chwili Węgrzy opanow: 
li grę i mieli pò przerwie przewagę za- 
akcentowaną dwiema bramkami. zdob; 
tymi przez Deriego (w 30 minucie w z 
mieszaniu podbramkowym i w 43 minucie 
z podania prawoskrzydłowego). 

Po przerwie AKS miał krótki okres do- 
brei gry i zdobył w tym czasie (w 25 mi- 
nucie) bramkę przez Wostala, który po- 
danie Sekuły skierował główką do bram- 
ki, Sędzia p, Linke — słaby. Na meczu o- 
becny był kapilan związkowy p. Kałuża, 


Ruch — Kispest 2:1 


„ (sp) Katowice, — Drugi występ, pit- 
Karzy węgierskich „Kiepest* na Śląsku 
zakończył się ich (= Ruch zwyciężył 
w stosunku 2:1 (1:0). 

Zwycięstwo Ruchu uważać należy za 
zupełnie zasłużone, W ciągu całego epot- 
kania wykazał on równiejszą fórmę, niż 
Węgrzy, którzy okres dobrej gry mieli tyl- 
ko przez 20 minut w drugiej połowie. | 

d pierwszej chwili Ruch przejął ini- 
cjatywę i raz po raz zagrażał bramce wę- 
gierskiej, natrafił jednak na dobrze dy- 
sponowanego bramkarza, który bronił w 
beznadziejnych zdawałoby się sytuacjach. 
Gra w tym okresie hyła wyrównana, przy 
czym inicjatywa należała do gospodarzy. 
W 30 minucie ładną akcję ataku Ruchu 
zatrzymał ręką obrońca węgierski na po- 
lu karnym, za co sędzia podyktował rzut 
karny, który Peterek zamienił na pierwszą 
bramkę. Drugą bramkę strzelił Słota. 
Podanie Peterka przejął Wodarz, który 
po pięknym zagraniu scentrował do Sło- 
y a ten silnym strzałem pod poprzeczkę 
zdobył drugą bramkę. Pod koniec gry 
Węgrzy doszli do głosu i w czasie jednego 
ataku Dziwisz zatrzymał ręką piłkę na 
polu karnym. Podyktowany przez sędzie- 
go rzut karny wykorzystał obrońca Olaj- 
Kar, zdobywając jedyną bramkę dla swych 
barw. 


Wisła — Elektromos 1:0 (1:0) 


(sp) Kraków — W pierwszy dzień 
świąt odbyły się w Krakowie na boisku 
„Wisły” międzynarodowe zawody w piłce 
nożnej „Elektromos* (Budapeszt) — „Wi- 
sia’. Zwyciężyła zasłużenie „Wisła” 1:0 
(1:0), 3 

Węgrzy, którzy w swym zespole mieli 
szereg wybitnych graczy, pokazali dobrą 
technikę oraz niezłą grę w polu, zawodzili 
jednak pod bramką, zaprzepaszczając bar- 
dzo wiele dogodnych pozycji 

Do przerwy gra była równorzędna, po 
czym ataki Wisły stały się groźniejsze. 
Już w 5 min. Sardy strzelił grożnie na 
bramkę, Kóczwara jednak był na poste- 
runku. 25 minuta przyniosła jedyną bram- 
kę dnia i zarazem rozstrzygnięcie meczu. 
Giergiel wypuszczony pięknie przez Haus- 
mera, został sfaulowany przez obrońcę, za. 
co sędzia podyktował rzut karny, zamie- 
niony przez poszkodówanego w bramkę. 

Po przerwie początkowe minuty up: 
naty pod znakiem przewagi Węgrów i Wy- 
równanie zdawałó się wisieć na włosku, 
gdy Koczwara w 5 min. obronił z bardzo 
bliskiej odległości silny strzał Buzassyego. 
Wisła od czasu dò czasu przeprowadzała 
ataki, którym brak jednak było wykoń- 
czenia. 3 

Spotkanie zgromadziło. ponad 4000 wi- 
dzów, którzy spodziewali się lepszej í cie- 
kawszej gry. 


Cracovia—Elektromos 0:1 


(sp) Kraków, — Na boisku Cracovii 
odbyły sie międzynarodowe zawody pił- 
Rarskie między Elektromosem  (Buda- 
peszt) a Cracovią zakończone zasłużonym 
zwycięstwem Węgrów 1:0 (1:0). 

Cracovia wystąpiła w komplecie, po 
kilku jednak minutach miejsce Myszkow- 
skiego zajął Zembaczyński. Z Cracovii za- 
sługuje na wyróżnienie jedynie Lasota i 
Jabłoński. Jedyną bramkę, decydującą 0 
zwycięstwie Węgrów zdobył Kiss w 35 mi- 
nucie, 


Gedania—Warszawianka 3:1 


(sp) Warszawa. — W drugi dzień 
świąt gościła w Warszawie drużyna pił- 
karska gdańskiej Gedanii Rozegrala ona 
spotkanie z ligową Warszawianką, bijąc 


R adzy ak IE ke MORA IO ZZZORA EZ FIA ŻE EZ A Z I PEEK > WAB (AA A Z ZŻAC A M 


Międzynarodowe zawody narciarskie 
w Zakopanem 


(sp) Zakopane, — W. poniedziałek 
odbyły się w Zakopanem organizowane 
przez Polski Związek Narciarski między- 
narodowe wiosenne zawody w biegu zjaz- 
dowym i skokach, Udział w tych zawo- 
dach prócz zawodników polskich wzięli 
narciarze niemieccy i węgierscy. Zawody 
odhyły się przy pięknej. pogodzie i wy- 
wołały duże zainteresowanie. 

Trasa biegu zjazdowego, długości około 
3000 m. prowadziła ze szczytu Kasprowe- 
go. Górą frasa była obłodzona, w dolnych 
partiach śnieg firnowaty. Ogółem na zgło- 
vodników. na starcie sta- 
nąło 58, z ktorych bieg ukończyło 49. Do 
slalomu, który się odbędzie we wtorek, 
dopuszczono pierwszych 30. 

Dużą niespodzianką było z: 
młodego zawodnika zakopiański 
Bolesława Panka, Poza konkursem lep- 
szy od niego czas uzyskał niemiecki tre- 
ner naszych zawodników, Józef Rochrt 
(8,7 min). 

Wyniki szt 
3:10; 2) Strel 


gólowe: 1) Panek (Wisła) 
(Niemcy) 3:105; 3) Zając 


Marian (HKN Zakopane) 3:18; 4) Lipowski 
(Wisła) 3:135; 5) Majer WŁ (Sokół Zako- 


(Niemcy) 3:23,5. 

Po zbiegu zjśzdowym odbył się na hali 
Kondratowej na specjalnie wybudowanej 
terenowej skoczni konkurs skoków, w któ- 
rym udział wzięło 22 zawodników. Wyni- 
ki zawodów y następujące, i 

1) Weiler (Niemcy) nota 2218 p., skoki 
42 i 48,50 m; 2) Kula Jan (SNPTT) 221.4 p., 
skoki 44 i 44.50 m: 3) Wnuk (Wisła) 2084 
p. skoki 4150 i 4550 m; 4) Haslinger 
(Niemcy) 208,1 p.. 46 i 44.50 m: 5) Krzep- 
towski Józef (SNPTT) 196,5 p., skoki 37,50 
i 46; 6) Kula St. (SNPTT) 192,2 p. skoki 
37 i 41. 

Węgierski zawodnik Regoes Terenz za- 
ial 20 miejsce z notą 117, mając jeden skok 
z upadkiem. 

Ostatnie 22 zajął 
który miał oba skoki z upadkiem. 
Stanisław nie brał udziału w 
zawodach na skutek choroby, 


miejsce Niemiec 


Na boiskach piłkarskich Łodzi 


WYDA 
skrzy: 


ja po nieciekawej walce 3:1 (2:1). Mecz stał 
na niskim poziomie i z wyjątkiem nielicz- 
nych momentów prowadzony był chao- 
tycznie, przy czym gra obu drużyn pozo- 
stawiała wiele do życzenia. 

Prowadzenie dia zwycięzców zdobył 
Bartolik już w 3 minucie. Po kwadransie 
do głosu doszla Warszawianka, ale mimo 
wyraźnej przewagi gospodarzy gdańszcza- 
nie z wypadu uzyskali przez Petrzyńskie- 
go drugą bramke, W 37 minucie Święcki 
strzelił jedyną bramkę dla Warszawianki, 

Pod koniec spotkania Piasecki strzelił 
PAZ dla Gedanii, ustalając wynik 

ia. 


Pogoń — Bratysława 1:2 


(sp) Lwów. — Pierwsze spotkanie mi- 
strza Słowacji, Bratysławy z Pogonią, za- 
kończyło się zwycięstwem drużyny sľo- 
wackiej 2:1 (0:1). Zaznaczyć należy, że Po- 
goń pierwszy swój ligowy zespół wysta- 
wiłą przeciwko Ukrainie na meczu o mi- 
strzostwo ligi okręgowej a przeciwko Sło- 
wakom z zawodników pierwszej drużyny 
zagrali tylko Sumara i Schmidt, Drużyna 
lwowska mimo tak poważnego osłabienia 
grała wcale dobrze, przez długi okres by- 
ia w przewadze i spotkanie przegrała wia- 
ściwie w ostatniej minucie, gdyż dopiero 
wtedy padła decydująca o zwycięstwie 
bramka. Bratysława pozostawiła po sobie 
nienajgorsze wrażenie, wykazując dobre 
opanowanie techniczne, kóndycję i start. 
Jedynie strzałowo drużyna słowacka nie 
dopisała, Bramki zdobyli dla Pogoni Jani- 
kowski, dla Bratysławy samobójcza ze 
strzału obrońcy Pogoni Panaśa i Farskie- 
go. 


Pogoń — Bratysława 2:0 


(sp) Lwów. — Rewanżowe spotkanie 
Pogoni z Bratysławą zakończyło się zwy- 
cięstwem Iwowian 2:0 . Do rewanżo- 
wego spotkania Pogoń wystąpiła również 
w skladzie niekompletnym. Rezerwowa 
była obrona, pomoc nie w najlepszym 
skladzie, a jedynie atak wystąpił w swym 
reprezentacyjnym zestawieniu, Słowacy 
grali w składzie identycznym jak w nie- 
dzielę, Mecz nie stał na dobrym poziomie. 
Obie drużyny grały słabo, przebieg gry był 
wybitnie nieciekawy i toczył się przez ca- 
ły czas w wolnym tempie. Pogoń wygrała 
zasłużenie, gdyż miała wyrażną przewa: 
m tak w polu jak i pod bramką. Bramki 
dla Pogoni zdobyli Wolanin i Majowski. 


Mistrz Węgier 
pokonał Lechię 6:1 


(sp) Lwów, 


W pierwszym dniu 
świąt wielkanocnych amatorski mistrz 
Węgier, drużyna Sportgyesulete R. K. T. 
(Budapeszt) rozegrala mecz z Lechią, wy- 
grywając 6:1 (3:1). Węgrzy wykazali do- 
bry poziom i wygrali lekko. Bramki dla 
Węgrów zdobyli: Bene (3), Koroncy (2) 
i Fencos, jedyny punkt dla Lechii uzyskał 
Kuncewicz z karnego. 


LEKKA ATLETYKA 


(sp) Noji wygrał bieg na przelaj w Czeladzi. 
w (hej duek awit obri ię: w Czaladei 
wody lekkoatletyczne, w, ramach, których z 
nizowano, bieg na przełaj z udzialem Nojel 
Dystans biegu wynosił około 4500 m, NÑoji 2 
jal bea trudu pierwsze miejsce w czasie 
przed Gałuszka (KEW Warszawa) 13:48.9, 
Bigo (AEW Katowice) 13:35, 

W, innych konkurepejach Mycha wygrał skok 
m tyczce. osiągając AA) A Rajske zwrcieżył w 
skoku wzwyż wynikiem 1,18. 


3) 


Sokół — Burza 0:0, w. 0. _ Pierwszą 
bramke dla Sokoła uzyskał Grolski urza gra- 
la przez cały czas bardzo brutalnie. W pewnym 
momencie sądzia p. Nzperling wydajił z boiska 
obrańce Ravcherta. Ponieważ jednak Rauchert 
nie chciał się podporzadkować temu zarządza. 
niu. sędzia po przepisanym czasie odgwizdal 
zwyciestwo bez gry Sokola. 


ski. 
SKS 
w Zi 


— Sokół (Zgierz) 4:0. Zawody odbrły 
pierza. 


oH gres raidu 
organizuje w dniach 
ustalona została nast 


Łoj 
i 


urów do Pu- 


aw, 
Nastepnego dnia zawodnicy przejad: 


trasę 
prowadzi 


had 


adom, 


Uniejów, 3 
Sporne, Prapczyn. Oleśnica, Zazóró 
nek. Pyzdry. Września, Kostrzyn, 
bylepole do Poznania. gdzie znajdować 
dzie meta. Ogólna sHngość trasy wynosi m. 

Motocykle do 100 cem startować będą 8 maja 


ne, 


się he 


„ (sp).Poznań. — W niedzielę odbyło 
się w ku Olimpia spotkanie „młodych 
talentów“ pieściarskich PoPlski i Niem- 
ców, Spotkanie to nie wywołało większe- 
go zainteresowania, Zwyciężyli Niemcy, 
którzy byli zespolem o lepszej kondycji fi- 
zycznej. Wszyscy jednak zawodnicy nie- 
mieccy walczyli nieczysto, uderzając glo- 
wą, łokciami, często otwartą rękawicą, to- 
też każdy z Polaków kończył walkę kon- 
tuzjonowany lub co najmniej pokrwawio- 
ny. 


„ Drużyna niemiecka nic godnego uwagi 
nie pokazała i polscy pięściarze na pew- 
no nie się nie nauczyli. 

., Wśród naszych „młodzików*  widzie- 
liśmy zawodników, którzy walczą już od 
szeregu lat. Krótkie przygotowanie do 
wczorajszego spotkama nie mogło oczywi- 
ście podciągnąć ich w formie, tym więcej, 
że trener Sztam przyjechał do Poznania 
dopiera w piątek. 

Spotkanie wczorajsze nie było propa- 
gandą pięściaretwa, gdyż poziom walk był 
chwilami więcej ni 
stroit się również aby sędzia ringowy, 
który nie wkraczał przy nieczystej walce 
Niemców i nie udzielał im napomnień, 
które jedynie mogły ostudzić ich zapał. 
Dziwić się w ogóle należy, że Wydział 
Spra jędziowskich PZB do tego spotka- 

znaczył sędziego tak malo rutyno- 


go. 
Wyniki poszczególnych walk były na- 
stępujące: 

W wadze muszej Baśkiewicz (P) nie 
rozstrzygnął walki z Sonnenbergiem (N). 
Niemiec był wszechstronniejszy, o dobrej 
pracy nóg, Polak walczył nerwowo, trafiał 
jednak częściej i skuteczniej z obu rąk, 
Chociaż ciosy wyprowadzał zbyt obszernie. 
Poza tym niepotrzebnie się odkrywał, da- 
jąc Niemcowi okazję do ciosów. W ostat- 
nim etarciu Niemiec 


W wadze kogu Marci 
nie rozstrzygnął walki z Schubertem (N). 
Walka prowadzona była przeważnie na 
dystans. Polak prowokował Niemca do 
ataków, zbijał dobrze ciosy i momentalnie 
skutecznie kontrował, zwłaszcza z prawej. 


gwizdami. 
W wadze piórkowej Marcysiak (P) prse- 


dzi i przejadą ta sama trase co pozostale 
kategońe motocyki do Poznania. Diteość trasy 
dla setek" wynosi 207 km, 
Podział motocykli ua klaty, będzie naztepgz 
1 D do 100 cem, 2) do 175 ccm, 3) do 250 
eem, 4) do 250 com. 7) ponad 330 cem, M, moto- 
kle z przyczepkami (motokosze) do 0 ccm, 
7) motokósze ponad 600 cem, (w2) 


PIŁKA NOŻNA 


farta lig. — ACP 3:1 (2:0), 
dni. u Wary, nie w: 


4 


(sp) 


zwykle i 4 

miejsca objela iniciatywe. majac 
NALOT stala prze aż w 6 minucie 
ery, Orlowski zdobi ma bramke. Druga 


zlguyi, Gondera w 


piłke 2 
eżącemu brami t 


EP pyta murem 
raro Raped Doplero w 42 minucie Gon- 
Hora, po miniechi kiki gracei „uokowal pilko 


w siatce obok wybie 


dziowal p. Draber. 


(sp) bina — Britania 1:1 (0:0). Bramki 
; karnego Nowacki. Dla 
desa danny PRA Wimet 


zegranę na boisku pr: 


aw oce kiem nierozstrzń 


s 
t 
Frietym. Bka nie byla o 


AT 


abed dyspoZ; nUk 
pięstwą. 
Mala w pierwszej | w drugiej cześci gry 
karnych. (f > zę 
many zosta w poniedzia 
"iea: 
dia 


wo odniosła 


} josławśki, Brar 
Kana E Świetosła waki (2), Zaj: 
ilariuse. 


Polska ósemka pięściarzy 
do Dublina 


(sp) Poznań. Na obozie bô- 
kserskim w Poznaniu odbyly się dwi 
walki eliminacyjne przed mistrzostwa- 
mi Europy w Dublinie. W pierwszym 
meczu Jasiński pokonal sprowadzone- 
go specjalnie do Poznania Rotholca na 
punkty. W drugim Sobkowiak zwycię- 
żył Koziołka. 

Wobec tego na mistrzostwa bo- 
kserskie Europy w Dublinie wyjeż- 
dżają definitywnie: Jasiński, Sobko- 
wiak, Czortek, Kowalski, Kolczyński, 
Pisarski, Szymura i Pilat. 


Spotkanie bez emocji 


Młodzi pięściarze Polski i Niemiec zawiedli — Polacy prze- 
grali 4:12 — Słaby poziom walk 


grał na punkty z Norkiem (N), Obaj za- 
wadniey o dobrej technice. Po długim o- 
kresie badania, piorunujący cios Polaka 
a prawej trafił Niemca w szczękę i za- 
mroczył go. Drugie starcie było wyrówna- 
ne, przy czym Niemiec nieźle punktował, 
za dużo jednak uderzał głową. W ostat- 
nim starciu Marcysiak poszedł na całego 
i niepotrzebnie się odkrywał. Niemiec tra- 
fint bez większego trudu, celnie z obu rąk, 
zdobywając wyraźną przewagę. 

W wadze lekkiej Olejnik (P) nie roz- 
strzygnął wałki z Gorczycą (N). Niemiec 
był szybki w akcji, zwłaszcza w zwarciu 
1na pół dystans. Polak dobrze kontrował 
i był równorzędny na dystans. W 2 stár- 
ciu wszechstronniejszy Niemiec trafiał 
więcej, Polak bił zbyt obszernie. W ostat- 
nim starciu Olejnik przeważał i w sumie 
zasłużył na zwycięstwo, 


W wadze półśredniej Sobczak (P) prze- 
grał do Raeschkego (N). Niemiec wyższy, 
a długim zasięgu rak górował wyrażnie na 
dystans, a Polak niepotrzebnie ten sposób 
walki przyjął, zamiast iść do zwarcia, 
gdzie miał duże szanse. 

W wadze średniej Grądkowski (P) prze- 
grał w 3 st. przez k. o. z Kubiakiem (N). 
Polak walczył słabiej, aniżeli się spodzie- 
wano. Niemiec atakował z furią i nieczy* 
sto. Part nieustannie głową naprzód. 
Grądkoswki z defensywy początkowo cel- 
nie kontrował i wygrał pierwsze starcie. 
W drugim Grądkowski pod nawałem c 
sów i pchnięć wtłoczony został do naroż- 
nika i dwukrotnie znalazł się w linach do 
8. Sędzia nie reagował na nieczystą wal- 
ke Niemca. W 3 starciu po kilku ciosach 
Polak był zamroczony i Niemiec wygrał 
walką przez techn. K. o 

W wadze półciężkiej Podkowicz (P) nie 
rozstrzygnął walki z Lindlarem (N), Wal- 
ka stała na słabym poziomie i nie wiele 
miała wspólnego z boksćm, 

W wadze ciężkiej Dresler (P) przegrał 
w 2 st. przez techn, K. o. z Ten Hoffem (N). 
Wyższy o głowę Niemiec o długim zasię- 
gu rąk trafiał dużo i szybko z obu rąk, 
Dresler bronil się jak mógł, Ciosom jego 
brak było jednak szybkości by mogły one 
żagro; przeciwnikowi. 

Sędziował w ringu bez prawa głosu p. 
Kowalski (Poznań), na punkty p. Urbas 
niak (Polska) i Idziok (Niemcy). Z ogłoszo- 
nych remisów należy sądzić, że sędzia ni 
mięcki dał wygrane wszystkim swoim r: 
wodnikom. (al) 


Numer ST ORĘDOWNIK. środ 


dnia f2 Kwietnia 19: 


Strona 7 


Bohaterska przegzość okatyśskiego zaniku | 


Na ostatnini cyplu pasm. krakowsko - wieluńskiego — Kaźnia Maćka Borkowicza — 
Najazd Niemców i bohaterska obrona — Wojny szwedzkie 


Gdy z wałów Jasnej Góry rzuci się 
wzrokiem w kierunku wschodnim, wi- 
dać w dali wysoką wieżę, a obok niej 
spiętrzone zwały jakiejś potężnej bu- 
dowli. To Olsztyn — zamek bohatera 
Karlińskiego — niegdyś tętniący ży- 
ciem i gwarem surm bojowych, dziś 
obumarła ruina. 


Zamek Kazimierza Wielkiego 
W pięknej, lesistej okolicy, 
wzgórz 


wśród 


malowniczych jury krakow- 


Imponujący widok zamku: na szczycie 
stromej góry. 


sko-wieluńskiej, na potężnej, stromej 
skale, zbudował „król chłopków*, Ka- 
zimierz Wielki, wspaniały zamek. 
Jakby ręką olbrzyma rozrzucone wo- 
kół zamku skały zdawały się tym le- 
piej stać na straży fortecy, mającej 
bronić niespokojnej wówczas granicy 
zachodniej przed niemieckimi rabu» 
siami, 

Nazwę swoją wziął zamek od na- 
zwy jaskini. O półtora km od niego 
istnieja kilka pięknych grot stalakty= 
towych, z których jedna szczególnie 
słynęła jako „Hohlstein* (= jaskinia, 
wydrążona skała). Z tego powstała z 
biegiem czasu nazwa Olsztyn. 

Już w kilka lat po zbudowaniu za- 
pisuje się olsztyński zamek w histo- 
rii Polski, Tu, do jego wysokiej wieży, 
wtrąca sprawiedliwy król Kazimierz 
rokoszanina Maćka Borkowicza, który 
w głębokim lochu ginie z głodu i pra‘ 
gnienia. Do dziś jeszcze szepcą sobie 
na ucho mieszkańcy podzamcza, ża 
duch Borkowi tłucze się i straszy 
w opustoszałej wieży. 


Rok 1587 

Ale pełnym blaskiem chwały i wie- 
kopomnej sławy zabłysnął Olsztyn do- 
piero w r. 1587. Ciężkie nadeszły wte- 
dy dla Polski czasy. Umarł w Grodnie 
dzielny król Stefan Batory, a po jego 
śmierci rozgorzały walki i intrygi o 
koronę królewską. Jednym z najbar- 
dziej natarczywie dobijających się a 
tron polski był arcyksiążę austriacki 
z rodu Habsburgów, podstępny Ma- 
ksymilian, Na elekcji jednak przepadł. 

Wówczas postanowił siłą zawład- 
nąć Polską i ubiec swego szczęśliwe- 


spiętrzone — wskutek wy- 
mku w powietrze — zwały 
skał i murów. 


Dziwacznie 


sadzenia 


Lamowy milimetr 
Ogłoszenia Hamowy, tss, 


redakcyjnej M0 gi ZpOSZY. e na stro; 
wych 


stronie wiadomości 


nadwyżki. 
niedzielnych 
treści ogłos: 


go przeciwnika, Zygmunta Wazę, nim 
ten zdąży przybyć ze Szwecji. Z potęż- 
ną przeto armią wtargnął w granice 
zachodnie, chcąc opanować stolicę. A- 
le na drodze położył mu się, jak wie 
ny pies Rzeczypospolitej, potężny za- 
mek olszty: i, który trzeba było zdo- 
być. 


Olsztyn oblężony 

Dowódcą Olsztyna był wtedy nieu- 
straszony rycerz, Kacper Karliński. 
5 synów stracił już na polach bitew w 
służbie dla Ojczyzny, zostało mu je- 
szcze trzech, w tym jedno małe nie- 
mowlę. Dwaj starsi, Marcin i Walen- 
ty, mogli już udźwignać broń. więc 


na poniesiona w służbie dla Ojczyzny. 
Nikt z obrońców nie cieszył się ze 
zwycięstwa, bo na mogiłę pobitych 
Niemców padał cień mogiłki dziecka, 
zabitego przez własnego ojca. 
Koniec orległo gniazda 


Jeszcze 70 lat po tym pełnił Olsztyn 
wiernie swą służbę wartowniczą, aż 
przyszła niszczycielska nawała 
szwedzka. Zamek został przez Szwe- 
dów podstępnie zdobyty i zburzony 
Od tego czasu z potężnych murów i 
wieżyc, ze sal | komnat zostały tylko 
ruiny, pomniki dawnej wielkości, 

Jedna tylko wysoka baszta 
dumnie niezniszczona zębem czasu a- 


stoi 


zostali u boku swego bohaterskiego 
ojca, narażeni na kule i śmierć, Lecz 
niemowlę chciał Karliński ocalić, w; 
słał je więc przed spodziewanym obl 
żeniem pod opieką wiernej niańki do 
pobliskiej wsi. 

Rychło  nadciągnęli Niemcy. 
wściekłością uderzyli na zamek, 
propozycję dobrowolnego poddania 
zbył Karliński pogardliwym milcz: 
niem. Napróżno. Potężne skały i mu- 
y, a za nimi garść dzielnych obroń- 
ców pod dowództwem bohatera, kpiły 
sobie z potęgi niemieckiej. 


Miłość Ojczyzny 
nade wszystko 


Wówczas  nieodrodni potomkowie 
Niemców spod Głogowa chwycili się 
iście diabelskiego środka. Maksymi- 
lian okazał się godnym następcą zdra- 
dzieckiego cesarza Henryka. Dowi 
dzieli się napastnicy, że w pobliski 
wsi jest ukryte niemowlę. ostatni syn 
Karlińskiego. Porwali je wraz z pia- 
że mają już w 


gd 


e 


stunką, będąc pewni 
swym ręku niezdobyty Olsztyn. Posła- 
niec Maksymiliana zagroził zrozpa- 
czonemu ojcu śmiercią niemowlęcia, 
jeżeli nie podda zamku. 


Ścisnęło się serce Karlińskieniu, 
ale bez namysłu wybrał wierność dla 
Ojczyzny, niż życie ukochanego dzie- 
cięcia za cenę hańby,  Zdumieli się 
podstępni Niemcy i nie chcieli w to 
wierzyć. Ruszyli z tryumfem do ataku 
na mury, a na przedzie ciągnął żołdak 
niańkę z dzieckiem. Czy ojciec będzie 
chciał śmierci dziecięcia? 


Obrońcy na murach Olsztyna znie- 
ruchomieli, Nikt nie śmiał sięgnąć za 
broń, strzelać tam, gdzie było dziecię 
ukochanego dowódcy. Ale wtedy sam 
Karliń: ż kamienną twarzą i zast 
głą na niej boleścią przystąpił do d: 


a- 
ła, wymierzył i wypalił. Dalej już nikt 


o nie nie pytał. 

drugiej salwy, lunął grad ołowiu 

łby niemieckim najeźdźcom, aż z w 

ciem zdumienia i przerażenia uciek 
stawiając wał trupów. 

ylko w żelaznym sercu bohater- 

skiego ojca zakrwawiła się szósta ra- 


jedna po 
na 


Zagrzmialy 


ro- 


Resztki murów, w których mieściły się główne komnaty. 
k swi rskiego j ni uderzeniami piorunów, gotowa za- 
wsze zagrodzić drogę najeżdźcom. 


Raz jeszcze ożyły kamienne rumo- 
wiska, gdy w r. 1722 u stóp dawnego 
zamku zbudowali mieszkańcy z jego 
resztek kościół parafialny. Dzieje Ol- 
sztyna pokrywały się coraz grubszą 
powłoką czasu, stały się tematem dla 
posod których Fredro u- 
„Obronie Olsztyna“ i 
a Syrokomla w „Kac- 


poetów, 
wiecznił 
„Haliczanini 
prze Karlińskim*, 


Kilometrowe korytarze 
podziemne 


Z murów i zaułków, z otworów o- 
kien i resztek sklepień, z licznych lo- 
chów i jaskiń, z odłamów dziwacznie 
spiętrzonych, idzie dzisiaj w świat już 
tylko legenda. Opowiada o długim, 12. 
kilometrowym podziemnym korytarzu 
prowadzącym z zamku aż do Jasnej 
Góry. 

Korytarz ten miał służyć do uciecz- 
ki z Cudownym Obrazem Matki B3- 
skiej Częstochowskiej w wypadku, 
gdyby nieprzyjaciel usiłował zawład- 
nąć klasztorem jasnogórskim, Wykuli 
go jeńcy wzięci do niewoli, wtrąceni z 
kilofem i motyką do lochu na zaws: 
kując skałę aż do śmierci. 
chowali ciała poprzedników. 

Dziś ten korytarz jest zawalony. 
Daremnie kuszą się śmiałkowie, aby 
wedrzeć się jak najdalej; rumowiska 
zatarasowały przejście. Z czarnej cze- 
luści lochu wieje chłód i wilgoć, a 
wieczorem wylatują stada nietopor: 
Na stokach gór 
malownicze rui 
kozy, 

U stóp dawnego zamku mieści się 
obecnie nędzna osada Olszt 
parło się w niej wrzaskliwe 
chlujne żydostwo, ciągnąc zyski z li 
nie odwiedzających wspaniałe ruiny 
wycieczkowiczów. A w soboty wstręt- 
ny harmider Salé i Srulów płoszy 2 
ruin echa gwa żolnierskiej i huku 
dział bohatera Karlińsk 
jąc się bolesnym zgr 


Następcy 


na której sterczą 
ly, pasą się wychudłe | 


sytem we wspom- 
nienia minionych wieków, 


MARIAN FLAK. 
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Fragment okolicy Olsztyna, 


ARR ZNZZAŁA LAT 


PRE . . m 
Nie żyje „Zimajerka 

Warszawa. (PAT) W niedzielę 
9 bm. zmarła w Skolimowie w schro- 
nisku dla weteranów artystów scen 
polskich Adolfina Zimajer, znana swe- 
go czasu artystka operetkowa. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm, w 
Skolimowie. 


żydówka strzeliła 3-krotnie 
do narzeczonego 


Łódź, 10. 4. — Na ul. Żydowskiej 
5, 27-letnia Brandla Ajzykowicz (Ła- 
kA 18) na tle zemsty oddała 3 
strzały z rewolweru do swego narze- 
czonego, 33-letniego Dyji Kona (pl, Ko- 
ścielny 5), raniąc go śmiertelnie, Ran- 
nego w agonii przewieziono do szpi- 
tala. 

Ajzykowiczównę aresztowano. 


Kronika Łodzi 


— * W czasie świąt poraniono 44 osoby. 
W ciągu dni świątecznych zanotowano 42 


bójki, z których wiele zakończyło się 
krwawo. 
Na ul. Niskiej został ranny w czasie 


bójki wywołanej przez Tadeusza Kotliń- 
skiego, brat jego Eugeniusz i matka Ste- 
fania, 

Na ul. Tatrzańskiej 70 Wacław Jalo- 
wiecki począł bić swą żonę saaw Gdy 
schroniła się do sąsiadów Krzemińskich 
a ci stanęli w jej obronie, pobił ich dotkli- 
wie, a Jałowieckiej rozbił czaszkę. Sąsie- 
dzi usiłowali nad Jałowieckim dokonać 
samosądu. Jedynie interwencja policji nie 
dopuściła do tego. Rannych Krzemińskich 
i Jałowiecką umieszczono w szpitalu, Ja- 
łowiecki został zatrzymany. 

W Julianowie został poraniony nożem 
15-letni K. Wasiak, którego przewieziono 
do szpitala w stanie ciężkim, 

W powstałych bójkach rannych zostało 
44 osób, spośród których 8 przewieziono do 
szpitali. 

Wypadła z tramwaju. Na ul. Srebrzyń- 
skiej wypadła z tramwaju 17-letnia Anna 
Korytkowska (Zarzew 9) i odniosła zła- 
manie rąk i żeber. 

Na ul, Oblągorskiej dostał ataku furii 
1 został obezwładniony przez funkcjona- 
y pogotowia 21l-letnia Czesław Ba- 


Śmierć wskutek upadku, W klatce 
schodowej dom uprzy ul. Przędzalnianej 88 
skutek upadku odniósł pęknięcie eza- 
i złamania rąk 56-letni Wojciech 
Wróbel. W agonii przewieziono go do szpi- 


tala, 
Powiesiił się, 


54-letni Ryszard Bider- 
man (Konopnickiej 8) w ubikacji na tej 
posóejiopowieśii sf. noydda < AATANROW 


Zwłoki zabezpieczyła policja. 


nA W WW A 


Komunikat meteorologiczny 


Pogoda w Polsce kształtuje się obecnie 
w masie chłodnego powietrza, napływają- 


ni na Wybrzeżu i w „eń 

stopni na Pomorzu, 

skim i na Śląsku Ciesz 

sokogórskie notowały 

minus 3 stopnie, Pop Iwan minus5 stopni. 
Przewidywany przebieg pogody w dniu 


r 
11 bm.: 
Pogoda na ogół sloneczna o zachmu- 
rzeniu umiarkowanym, Po chłodnej nocy, 
temperatura w ciągu dnia kilkanaśi 
stopni powyżej zera, słahe wiatry zmien- 
ne, z przewagą kierunków północnych, 


ty do domu miesięcnie (7 


žy w tygodniu) 
Jeżnie od kraju). 


40-72, 14-76, 33-01, 44-61, 


la za dostarczenia pisma, a prenume- 


ibe rosrachunkowe: Poman 2, nr kartoteki 06, 


Strona 8 


— ORĘDOWNIK, środa, dnia 12 kwietnia 1939 


Numer 84 


WAWRZYNIEC KAIM 


Jak Roman Dmowski „pozował”? 


(og) Był Dmowski człowiekiem nie- 
zwykłej prostoty. Jego nieustępliwa 
szczerość mocnego człowieka, męskie 
podkreślanie zasad, nieuleganie okolicz- 
nościom, lecz twórcze panowanie nad 
nimi wyrażały się w tym, że nie można 
było uzyskać Jego zgody na — pozowa- 
nie artyście. .. 

Nie „pozował nigdy, ani w życiu ani 
polityce. Nie konstruował swego życia 
i nie ustawiał faktów na użytek le- 
gendy. Potrzeba prawdy i tylko praw- 
da wyrażała się mimowiednie i w tej 
jego niechęci do „upozowania się“ a 
więc usztucznienia, a więc nieprawdy — 
fotografowi, malarzowi, rzeżbiarzow 
Był zawsze i wszędzie — w tym co mó- 
wił, robił i pisał — był sobą, sługą i bo- 
jownikiem prawdy. 

Mam to szczęście należeć do nielicz- 
nego grona ludzi, którzy starali się u- 
chwycić osobowość Dmowskiego sposo- 
bami i kategoriami sztuki. Pragnę tu 
RZE garść szczegółów z rozmowy z 

omanem Dmowskim, jaka się toczyła 

w czasie, gdym szkicował Go do projek- 
towanego popiersia. 
* 

Było to w początkach marca 1938 r. 
w Warszawie. 

O godz. 11,30 znalazłem się w przed- 
pokoju Jego mieszkania przy ulicy 
Smolnej, 

W przedpokoju parę skromnych fo- 
telików, stolik i wszystkie ściany, wy- 
łożone książkami. Atmosfera klasztor- 
nej prostoty i ubóstwa, a równocześnie 
królestwo myśli. Był ta przedpokój u- 
czonego. 

Po kwadransie zjawia się Prezes. 
Zna już mnie i wie, w jakim celu przy- 
szedłem. 

Twarz znużona. spojrzenie 


jasne, 


Ra „CE 
Popiersie Romana Dmowskiego 
dłuta Kaima 


przenikliwe, ale utrudzone latami wytę- 
żonego ślęczenia. Oczy, które ogarniały 
przestworza historii, które z lat ucisku 
wypatrywały Polski wolnej i potężnej. 
oczy, które biły dumą i wzruszeniem, 
kiedy kładł podpis pod traktat wersal- 
sl imieniem zmartwychwstającej 
ojczyzny, oczy, które płonęły radością 
na widok wspaniałego tryumfu myśli 
narodowej. 

Boć inaczej niż u Słowackiego, któ- 
ry oczekiwał zwycięstwa dopiero za gro- 
bem — duch i myśli Dmowskiego zwy- 
ciężyły na lata całe — przed grobem. Za 
życia już widział. jak głos historii i wo- 
łanie czasów. których był potężnym 
echem, zagłuszyły tych, co z jego wska- 
zaniami dla Narodu cheieli walczyć. 
Musieli ulec, nie wiedząc kiedy i jak. 
A właśnie w chwili, gdy się zdawało, że 
zwyciężają, sami ulegli w bezkrawej 
walce idei. I pomyśleć. że jesteśmy tym 
szczęśliwym pokoleniem. które może 
być świadkiem największej w dziejach 
Polski rewolucji — rewolucji myśli i po- 
stawy duchowej. 1 pomyśleć, że spra- 
wił to jeden człowiek, i to jedynie potę- 
gą woli, rozumu i uczucia. 

W błyskawicznym skrócie przebiegły 
mi te refleksje, kiedym się znalazł w 
obliczu Prezesa. 

Uczułem się tak nagle niepotrzebny 
w tym przedpokoju... ze swoją natar- 
czywością, usprawiedliwioną jednakże 
nieprzezwyciężoną chęcią utrwalenia w 
pn rysów Tego Wielkiego Człowie- 
ka. 

* 


Powiłanie odwagi nie dodało... niby 
zwykle, naturalne, życzliwe jak człowie- 
ka wobec człowieka, ale ciążyło w nim 
niemal fizycznie wyczuwalne pytanie: 
„pocóżeś przyszedł mnie męczyć”? 

Byłem onieśmielony. Nie pamiętam 
nawet. jak znalazłem się w Jego pokoju. 

Prostota ubożuchna. ale to raczej 
wyczułem, niż zauważyłem w wyniku 
świadomej obserwacji. Patrzyłem tylko 
na Gospodarza. Później dopiero. kiedy 
rozmowa potoczyła się o sztuce, spoglą- 
dając za ruchem ręki Dmowskiego. spo- 
strzegłem na ścianach kilka obrazów. 
Portret ojca (przede wszystkim rzucal 
się w oczy). portret Dmowskiego z cza- 
sów paryskich. Jego miniaturka, plakie- 
ta, jakiś obrazek japoński... 

Zapytuje, czy mam w dorobku więk- 
(ER prace rzeźbiarskie. Odpowiadam, że 
al 


Rozmowa schodzi na Jego portrety. 
Nie wiele ich i nie zadowalają Go. , 

— Niech pan patrzy. choćby ten — 
mówi. wskazując na portret paryski. To 
chyba nie ja! Wyglądam na nim jak 
bankier. .. 

Nie podoba Mu się też miniaturka. 

— Nie ma w niej prawdy wewnętrz- 
nej — mówi — karmelkowa, upiększo- 
no mnie, koniecznie „musiałem wyjść” 
na „przystojnego“. 

Wskazując na wiszący na ścianie o- 
brazek japoński — wypowiada Dmowski 
szereg frapujących zdań o odrębności 
sztuki japońskiej. Stąd przechodzi roz- 
mowa na temat pierwiastków narodo- 
wych w sztuce w ogóle. Właśnie przy- 
kładu z obrazkiem japońskim używa 


dla podkreślenia rzeczywistego istnie- 
nia i rzeczywistej potrzeby narodowej 
odrębności. 

Zapalamy papierosy. Gospodarz czę- 
stuje. Francuska marka, straszliwie 
mocne. Po wypaleniu trzech czuję, że 
kręci mi się w głowie i niezbyt pewnie 
siedzę na krześle. 

Zaczyna się swobodna rozmowa. 
Rozmowa o sztuce. Na pierwszy ogień 
idą pomniki w Polsce, o których wy- 
raża się Prezes z wybitnym znaw- 
stwem. 

Rozmowa schodzi na rzeżbę Francji. 
— Dmowski rozpala się. — Podkreśla 
minoderię twórców francuskich, ciaćka- 
nie się ze szczegółami, czułostkowość, 
„gładzenie”, „wdzięczenie się”. z 

Z entuzjazmem za to mówi o Rodi- 
nie i Bourdellen, wymieniając najważ- 
niejsze ich prace. 

Jego pojęciu o rzeźbie — sztuce moc- 
nej. wielkość tworzącej i wielkość bu- 
dzącej najwięcej „Mickiewicz“ 
Bourdelle'a. Zachwyca Go bijąca z tego 
dzieła potęga niemal pierwotna, uchwy- 
cona i ujarzmiona w artystycznym tru- 
dzie pasowania się z materiałem. Za- 
chwyca Go szorstkość i chropowałość 
opracowania, jakże daleka od pseudo- 
artystycznego mizdrzenia się kolegów 
Bourdelle'a. 

» Słucham tych słów, jak — spowie- 
lzil. . . 

Bo oto z tego wyznania o sztuce, z 
tego, co w niej szukał, i czego od niej 
potrzebował, wyłania się znowu — 
Dmowski, człowiek wielki, mocny, czło- 
wiek pierwoidący, jak mówi Słowacki, 
człowiek, który jak ten, o którego rzeź- 
biarskim portrecie była mowa — wiel- 
kość czuł i wielkość tworzył. 

* 


Na stole zjawia się herbata i suchar- 
ki 

— Proszę, 
ciastka... 

Po chwili 
przyniósł list. 
czyna czytać, 

Korzystam skwapliwie ze sposobno- 
ści i zaczynam robić szkic. Nim Dmow- 
ski przeczytał list, szkic był gotów. 

Obejrzał rysunek: 

— Ujęty naturalistycznie, — mówi. 
— Nie będę dobrym materiałem dla 
rzeźbiarza. Jestem już słaby, zmęczony, 
wyczerpany. .- 

Robię drugi szkic. Dmowski 
książkę: zamyśla się długo. 

Kiedy nowy szkic był gotów, wziął 
go do ręki i ogląda. Ogląda długo, u- 
ważnie, ze skupieniem i ciekawie. 

Słał się jakiś bardziej jeszcze serdecz- 
ny. Widać, że był zadowolony. Uznał 
szkic za dobry. Podtrzymuje jednak 
zdanie. że nie czuje w sobie materiału 
na portret. 

— Jestem już za stary. 
budzi tylko litość... 

Ukradkiem spoglądam na zegarek i 
z przerażeniem stwierdzam, że siedzę 
już godzinę i pora obiadowa się zbliża. 
Biorę się więc szybko za glinę i nerwo- 
wo — drżącymi rękoma słaram się u- 


niech pan je. To moje 


dzwonek. To listonosz 
Prezes przeprasza i za- 


czyta 


A starzec 


Szkic Wawrzyńca Kaima, wykonany 
z natury 


trwalić najcharakterystyczniejsze 
Jego głowy. 

Jeszcze krótka chwila i żegnać już 
muszę nad miarę utrudzonego Gospoda- 
rza, 

Dmowski żegna mnie serdecznie i od- 
prowadza do drzwi, Na odchodnym sam 
wyraża przypuszczenie, że trzeba będzie 
jeszcze paru seansów. 

Niestety. Skończyło się na tym je- 
dynym. 


rysy 


Choroba zaczęła postępować i 
Dmowski opuścił Warszawę. 


„Farmazon* z XIX wieku 


(r) Zdemaskował go Goethe. Był nim 
pewien chemik i fizyk, znany w swoim 
czasie kawalarz, który ludzi nieświado- 
mych praw fizyki chętnie wyprowadzał 
w pole. M. in. ciekawym lubił opowia- 
dać o swych przygodach w Chinach, 
gdzie zresztą nigdy nie był, Wątpiącym 
pokazywał na dowód wspaniały diament, 
otrzymany w darze od cesarza Chin. Nie- 
dowiarkom na widok dużego, pięknie 
szlifowanego kamienia odchodziła ochota 
do wyrażania wątpliwości.  Oryginała, 
który poza tym ceniony był powszechnie 
dla swej rzetelnej wiedzy, odwiedził 
pewnego dnia Goethe, Uczony uraczył 
swego dostojnego gościa opowieściąmi 
chińskimi i na dowód pokazał również 
otrzymany w darze diament, I tu stało 
się coś, czego fizyk najmniej oczekiwał. 
Goethe wziął „diament“ pod Światło i po 
załamaniu promieni poznał, że ma do 
czynienia z kawałkiem  oszlifowanego 
kryształu górskiego. Gdy na dobitkę 
wielki poeta wyjaśnił uczonemu całą 
teorię o załamywaniu promieni, począw- 
szy od sławnego uczonego duńskiego 
Erazma Bartholinusa, który żył w XVII 
wieku, fizyk niemiecki uznał się za poko- 
nanego i od tego czasu nigdy więcej 
gości swych nie próbował zachwycać da- 
rem chińskiego cesarza, 


Warto przy tej okazji nadmienić, że 
najczęściej przy imitacjach diamentów 
używano dawniej kryształów górskich, 
pochodzących z Islandii. 


Na wystawie malarskiej 


— Czy sprzedałeś dziś cokolwiek? — 
zwraca się malarz do malarza. 
— Tak, swój płaszcz. 


NASZA NOWELKA 


Grunwald powraca 


Niezwykły to był dzień w Obiedziskich. 
Wielkanoc, wiadomo, wielkie święto! A i 
wiosna pięknie się zapowiadała, wybu- 
chnąwszy nagle przed tygodniem, jakby 
znienacka przełamała zimę po beznadziej- 
nych zmaganiach i teraz zadomowiła się 
zupełnie, darząc łagodnym ciepłem nowe- 
go słońca. 

Ale tym razem to nie była 
Wielkanoc. Starsi gospodarze opowiada- 
li, że tylko jeden taki dzień pamiętali, 
kiedy ogłoszono, że wojna już naprawdę 
się skończyła i że pokój przyniósł wyma- 
rzoną, wyczekiwaną i wywalczoną wol- 
ność. A nawet ci, którzy do Krakowa 
jeździli na 3-go Maja z delegacją mi 
li, że tak uroczyście nie bylo... 

I już od samego rana pełno furmanek 
zajeżdżało do Obiedzisk ze wszystkich o- 
kolicznych parafij na tę z dawna już o- 
biecaną Rezurekcją. Bo dziś właśnie 0- 
biedziska wracały do dawnej swej sławy, 
jako najważniejsza wieś na całą okolicę 
— powracał dzwon. 

Właściwie to Obiedziska były nawet 
czymś więcej, niż wsią. Tradycja prze- 
chowywala z pokolenia na pokolenie opo- 
wieść o dawnym znaczeniu wsi, do któ- 
rój na targi zjeźdżali się ze 40 mil dooko- 
ła i kościół wspaniały wystawił p. Kor- 
czański i nawet zaczęto się rozglądać za 
miejscem na ratusz. Bo p. Korczańskie- 
mu król jegomość przyobiecał, że Obie- 


zwyczajna 


dziska dostaną miejskie nadanie i za- 
miast wójta — burmistrza mieć będą. — 
Tylko, że przyszła wojna na Turka i w 
obliczu zbrojnej wyprawy o Obiedziskach 
zapomniano. Wsią pozostały. Wido- 
mym zaś znakiem prześwietnej przeszło- 
ści był dzwon z dział wrażych ulany. 

Była we wsi grupka najstarszych, co 
powiadali, że to z dział niemieckich 
dzwon powstał i dlatego „Grunwaldem“ 
go nazwano. A kiedy młodsi gadali, że 
głupstwo, że pod Grunwaldem armat nie 
było, uśmiechali się tylko z politowaniem: 
niby to młodsi uczyć ich będą, kiedy oni 
dobrze pamiętają, co ojce mówili a im 
znowu dziady, 1 ten dzwon był dumą O- 
biedzisk największą od czasów naj- 
dawniejszych. 

Aż przyszła znowu 
Niemcy i kiedy odchodzili, ustępując 
przed Niepodległością, która ich precz 
przegnała, zabrali i Grunwald ze sobą. 
Nawet nie miał go kto bronić, bo kto był 
zdatny, do wojska poszedł, Polskę wro- 
gom odbierać A potem jak wrócili i Pol- 
ska z nimi, było coś, co mąciło radość. 
Od czasu wojny, tylko zwykła sygnatur- 
ka głosiła wątłym głosikiem Zmartwych- 
wstanie” Pańskie. Sława  Obiedzisk też 
jakby przybladła i już z poza wsi mało 
kto do kościoła przyjeżdżał. Woleli jeż- 
dzić do Krakowa, gdzie ks, Radwański 
słynne kazania wygłaszał. 


wojna i przyszli 


A oto nagle, przed niespełna miesią- 
cem, gruchnęła wieść niespodziewanie. 
Grunwald powraca! Dzwon się znalazi, 
bo nim go Niemcy zniszczyć zdołali, woj- 
nę przegrali i tkwił gdzieś w ciemnym 
lochu, czekając lepszego jutra. Teraz zaś 
podobno rząd do jakiejś ugody doszedł i 
po dobroci Grunwald miał być zwrócony. 
P. Korczański sam po niego pojechał i 
kiedy pewnego ranka na stacji tajemniczą 
skrzynię wyładowano — nie pozwolił go 
zobaczyć nikomu. Ani też stary Mateusz, 
który z dziada pradziada dzwonnikiem 
był w Obiedziskach i płakał jak bóbr, kie- 
dy zobaczył spełnienie marzenia tylu lat, 
hie chciał ani na próbę Grunwalda roz- 
kołysać. Miał się odezwać po raz pierw- 
szy na Rezurekcję, aby obwieścić Zmar- 
twychwstanie Pańskie i chwałę Zmar- 
twychwstania Ojczyzny, choć po latach 
20-1u a i powrót Obiedzisk do znaczenia 
w okolicy. 

Mateusz nikogo na wieżę nie wpuszczał 
i dziś, kiedy przyszedł wreszcie dzień 0- 
czekiwany, chodził koło kościoła, drżący 
z przejęcia, przystrojony w odświętne u- 
branie, rozpromieniony. Ludzie w ostat- 
nich dniach trochę nawet i zapomnieli o 
uroczystości. 


I nagle dziś rano wszyscy sobie pay 
pomnieli. Toż dzisiaj właśnie ma rozejść 
się tryumfalnie po całej okolicy grzmot 
dział spiżowych zdobycznych, w jeden 
kształt dzwonu razem zlanych.  „Grun- 
wal* przemówi! Jak wtedy przed wieka- 
mi, gdy p. Korczański na Turka się wy- 
prawiał i wtedy gdy młodzi, dziś starzy, 
do Legionów szli. 
Noe bya  iasna. 


Ninha 


gwiazd jskrzyło się, czekając na księżyc, 
który majestatycznie wypłynął jak do 
królewskiej loży, rozjaśniając całą okoli- 
cę blaskiem swego splendoru. Kształt 
świątyni zarysował się wyraźniej i 
kształt dzwonnicy, która urosła jakby, po 
raz pierwszy od lat 20-4u godna świątyni, 
której służyła, już nie pusta, ale wypoł- 
niona grunwaldzką chwałą, która chwałę 
Bożą dziś miała wyśpiewać i tryumf Oj- 
czyzny. 1 rozświetlił się cmentarzyk ko- 
ło kościoła i gromada ludzi, dla których 
miejsu nie było i stali skupieni, uroczy- 
ci. 

Dziś ks. Wójcik miał bardzo krótkie 
kazanie i tak mówić nie mógł, bo wzru- 
szenie mu słowa mąciło, 4 zresztą wie- 
dział, że nie on dziś ma pierwszy głos. I 
gdy drżący z przejęcia ogłosił Zmartwych- 


wstanie,  przycichł zgiełk strzałów rezu- 
rekcyjnych, a organy zamilkły, Bo oto 
nagle w czystym powietrzu chłodnej, 


wiosennej nocy głos głęhoki i, poważny, 
a mocny setką zdobytych dział zabrzmiał 
spokojnie, pewnie, a radośnie. Tryumf 
tysiąca bitew stoczonych na chwałę Pań- 
ską z poganami i Szwedami, z Krzyżaka- 
mi, co krzyż na płaszczach Świętokradz- 
ko nosili, tryumf na chwałę Pańską 
zmartwychwstałej Wielkiej Polski 
brzmiał w tym głosie, przepełniając ser- 
ca radością i dziwnym spokojem. 

„Ludzie poznali, że dzwon opowiadał 
dzieje potęgi Narodu, budowanej krzyżem 
1 mieczem. Wracali z płonącymi oczami. 

Tej nocy nikt nie spał w Obiedziskach. 
Dźwięczał im w uszach poważny głos 
dzwonu, który im tyle powiedział, Bo 
przecież dzień ten był dniem uroczystym; 
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— To jest pieśń mojej młodości, Ta- 
maro, Moje niemądre, ufne, spragnione 
cudu osiemnaście lat. — 


— Na mnie tak samo działa zapach 
kaszy, moja ty dwudziestopięcioletnia 
staruszko — rzuciła niby to wesoło Ta- 
mara. — Kiedy zapachnie kasza, mam 
piętnaście lat. Zjawia się Mitia z wy- 
szczerbionym kubkiem, młody, nienasy- 
cony głód, dziecinny płacz i śmiech. 
Chce mi się znów tańczyć, śpiewać, 
rzeżbić, malować i — jeść, 


RZEWNE WSPOMNIENIE 


Zegar z popielatego marmuru wybił 
siódmą. Maniusia drgnęła i zgasła. 
Spojrzała bezradnie na Tamarę, na 
płomienną różę przed fotogralią młode- 
go porucznika Legii Cudzoziemskiej i 
nagle zobaczyła ciasne, zimne i ponure 
mieszkanie, w którym nie czeka na nią 
niczyj uśmiech, niczyje dobre słowo, 
tylko ciężki, drętwy, z nikim nie dzie- 
lony smutek. 

— Muszę już iść, Tamaro, Więc na- 
prawdę „naprawdę” zaprzęgasz mnie 
do tej „krwawej“ pracy? Więc napraw- 
dę feeria nie skończy się dzisiaj. Więc 
wrócę tu jutro i pojutrze? 

Tamara spojrzała na nią ukradkiem 
z przeszywającą litością i powiedziala 

j; uczną, zupełnie podobną do 


chefleur. 

Ujęła Maniusię pod rękę i odprowa= 
dziła ją do hallu sklepionego jak arab- 
ska świątynia, Czarne i białe kwadraty 
posadzki, fryz z czarnych irysów na 
oślepiająco białych ścianach i olbrzymie 
lustro w ramie z kutego żelaza, opląta- 
jącej je gmatwaniną stylizowanych iry- 
sów, małówo oświetlał szklany sufit. 
Ten sam kapryśny motyw zdobił wie- 
szadła z kutego żelaza, na których Ma- 
diusia na próżno szukała swego okry- 
cia z pracowicie zasmarowanym ātra- 
mentem kolnierzem z łysiejącego zają- 
ca. Obok wytwornego futra Tamary wi- 
siał tylko czyjść elegancki, czarny 
płaszcz z dużym kołnierzem z perskich 
baranków i modny, karakułowy toczek. 

Spojrzała niepewnie na Tamarę i 
poprosiła nieśmiało: 

— (zy będziesz łaskawa zadzwonić 
na Mabrukę? Pewnie, poczciwa, dostrze- 
gła błoto na moim okryciu — żartowa- 
ła — zdobnym autentycznym zającem, 
przechrzczonym w Paryżu na lisa i za- 
brała je do oczyszczenia, Nie widzę tak- 
że mego kapelusza. „Model* kupiony 
przed stu laty na wyprzedaży u Au Bon 
Marchć za dwadzieścia sześć franków, 
który na twoją cześć, Tamaro, własno- 
ręcznie odświeżyłam nad parą i który 
gdzieś razem z płaszczem się ulotnił. 

Ale Tamara, zamiast zadzwonić na 
arabską pokojówkę, oparła się o ścianę, 
zapaliła papierosa i obwieściła spokoj- 
nie: 

— Pożegnaj się na razie z twoim za- 
jącem i z twoim „modelem“, Blanche- 
fleur. Są w atelier na odmładzającej ku- 
racji. A ponieważ, jak wiesz, u nas, 
Słowian, istnieje zwyczaj po powrocie 
z podróży ofiarowania prezentów przy- 
jaciołom, mam nadzieję, że mi nie 
odmówisz — spojrzała na płaszez i to- 
czek i prosząco, niemal nieśmiało 
uśmiechnęła się do Maniusi, 

Maniusia zagryzła usta i nisko spu- 
Ściła głowę, aby ukryć rumieniec, który 
mógłby zaboleć Tamarą. Zapytana, nie 
mogłaby była wytłumaczyć, dlaczego 
właściwie zrobiło jej się tak okropnie. 
tak boleśnie przykro. Przecież od Ta- 
mary można i trzeba przyjąć wszystko 
— uśmiech, czy samochód, kwiat czy 
willą. Jest czarodziejką, której wszyst- 
ko wolno. Stwarza dokoła siebie cu- 
downy świat feerii. Tajemniczą magią 
swego serca pełnego skarbów zaciera li- 
nię dzielącą rzeczywistość od snu, zda- 
rzeniom najbardziej fantastycznym na- 
daje pozory zwykłej, codziennej prawdy, 
a zwykłą, codzienną prawdę zamienia 
w uroczą i fantastyczną bajkę. 

Ostre uczucie przykrości rozwiało się, 
jak gryzący dym. Maniusia pomyślała, 
że śliczny plaszcz i toczek (rzeba przy- 
jać. bo inaczej zrobić nie można. I w 
dodatku trzeba przyjąć nie jako wzru- 
szający, kosztowny i na pewno długo ob- 
myślany dár, ale jak drobnostkę — tort 


imieninowy, czy wiązankę kwiató 
— Och, dziękuję Tamaro — pow 
działa cicho, ze strachem, bo Tamarze 
za nic nie wolno było dziękować. 
Podeszła do lustra, włożyła plaszcz, 
nasunęła nieco na prawe ucho toczek, 
poprawiła pukiel wlosów, wymykający 
A y r 


Bo de 
„Tamaro, Tamaro, czy to ja? 
się spod czarnych karakułów i zawołała 
cicho, ze zdumieniem, z kobiecą, dawno 
nieznaną radością: 

— Tamaro, Tamaro, czy to ja? 
Wykwintna, czarna sylwetka, blond 
głowa w zawadiackiej czapeczce i ta sa- 
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ma, co przed laty, panieńska, zaróżowio: 
n twarz o dużych fiołkowych oczach i 
ślicznych, pełnych słodyczy ustach. 

— Czy to naprawdę ja? 

Tamara objęła ją ramieniem patrzy- 
ła w milczeniu na odbicie Maniusi w 
lustrze, I nagle Maniusia uważnie spoj- 
rzała w oczy Tamary. Lśniły innym, 
niż zwykle, wilgotnym i stłumionym 
blaskiem. 

— Tamaro! — zawołała z przestra- 
chem. 

Przecież to były łzy. Pierwszy raz 
widziała łzy Tamary. Łzy w tych 
oczach dumnych, opanowanych i jakże 
wyniosłych w wielu okolicznościach, 
symbol słabości, załamania się, cierpie- 
nia na rzęsach istoty, która z uśmie- 
chem brała na swe barki tyle ludzkich 
nędz, krzywd i nieszczęść i której pro- 
mieniejący blask wchłaniał i rozja- 
śniał najbardziej ponure cienie życia? 

— Tamaro — szepnęła blagalnie. 

Tamara odetchnęła głęboko, odrzuci- 
ła głowę w tył i mówiła cicho, z 
przymkniętymi powiekami: 

— Już przeszło. Blanchefleur. Wiesz 
skąd wzięły się te łzy? Śnieg. Zobaczy- 
łam na twojej barankowej czapeczce 
Śnieg. I pewną białą noc z ogromnym. 
bladym księżycem, który wolno plynął 
nad naszym parkiem, otulonym śnię- 
giem, wysrebrzonym widmowym bla- 
skiem białej, rosyjskiej nocy. Mammy 
grała w żóltym salonie tańce węgierskie 
Brahmsa. Stałam w oknie z panną Po- 
raj, patrzyłam na ten park srebrny, bia- 
ły i cichy i płakałam. I pamiętam, że 
wtedy sama nie wiedziałam, dlaczego 
płaczę. A dziś, dopiero dziś wiem. Już 
wtedy moje dziecięce serca przeczuło, 
że nigdy, nigdy, nigdy więcej nie zoba- 
czę białej nocy rosyjskiej, tego parku za- 
lanego blaskiem księżyca i płatków śnie- 
gu na wysokiej czapce z karakułów, któ- 
ra wisiała w hallu obok futra mego 
ojca. 

Musnęła ręką toczek Maniusi, jak 
gdyby chciała poczuć zimno białych, de- 
likatnych płatków i dodała ciszej: 

— Przepraszam cię, Blanchefleur. 
Nie bądź taka smutna. Ale ja napraw- 
dę zobaczyłam na twojej futrzanej cza- 
peczce tamten śnieg. 


PRZED WYJAZDEM KAPITANA 


Kapitan Dupont tak niewiele po- 
święcał uwagi żonie, że nawet nie do- 


; strzegł, jak w ostatnich czasach jej zá- 


padła twarzyczka żyła, zaróżowiła 
się, a oczy trysnęly blaskiem, jak gdyby 
odkryły jakieś (ajemnicze źródło radości 
życia. 

Zakochany i zazdrosny mąż węszyłby 
na pewno z niepokojem flirt, czy ro- 
mans, ale kapitan Dupont nie wyglądał 
na zakochanego, a gdyby go ktoś posą- 
dził o zazdrość o żonę, parsknąłby śmie- 
chem. Legendarna we wszystkich gar- 
nizonach wierność Maniusi rozbroiłaby 
najbardziej zażartego Otella, a wygodny 
i flegmatyczny kapitan Dupont, jak 
wiemy, nie miał w sobie nic z tragizmu 
szekspirowskich herosów. 

Po prostu nie wiedział, że coś pro- 
miennie radosnego nadaje dawną, pa- 
nieńską lekkość ruchom Maniusi, lśni 
w jej uśmiechu, ciepło wibruje w jej 
głosie. Kilka razy przy obiedzie propc- 
nowała mu „dłuższą rozmowę”, zazna- 
czała z naciskiem, że chce mu powie- 
dzieć „coś ważnego”, ale cóż ważnego 
może powiedzieć mężczyźnie kobieta i 
to w dodatku własna żona?  Wzruszał 
ramionami, patrzył na zegarek. zrywał 
się, jak oparzony i uciekał do koszar. 

Wieczorami coraz później wracał z 
kasyna oficerskiego, zjadał kolację, czy- 
tając wieczorny dziennik paryski i zmę- 
czony, kladł się spać, zamieniwszy z 
Maniusią zaledwie kilka słów, I kiedy 
w przededniu jego wyjazdu do Algieru 
na kurs służby wywiadowczej prosiła 
go o chwilę czasu, przestraszył się, że 
znów go zaatakuje o „samodzielną pra- 
'* i niecierpliwie spojrzał na zegarek. 
Z przecież, że jutro weze- 
snym rankiem wyjeżdżam, a dziś mu- 
szę jeszcze załatwić w biurze całą masę 
pilnych spraw. 


Westchnęła i 
swoim łagodnym, 
uśmiechem: 

— Jesteś tak zajęty, Janku, że nigdy 


odpowiedziała ze 
trochę smutnym 


ie 


jak spędzam popołudnia. 


nego czasu bardzo często bywam u 
księżnej Tamary. 

Chciała go powoli PE Ć do 
faktu, że pracuje, jako sekretarka Ta- 
mary i że zarabia tysiąc franków mie- 
sięcznie. 

Kapitan Dupont potrząsnął glową z 
irytacją. 

— Znów ta księżna? Nie mogla z0- 
stać na Saharze z tym swoim roman- 
tycznym porucznikiem? Od tylu mie- 
sięcy nie słyszałem twoich nad nią za- 
chwytów i byłem o ciebie spokojny, 
Spokojny? zaprotestowała z 
ledwie zaznaczonym wyrzutem. — Wła- 
ściwie dopiero teraz, kiedy często widu- 
ję księżnę, powinieneś być o mnie spo- 
kojny . Gdybyś zechciał spojrzeć na 
mnie uważnie, dostrzegłbyś, że już nie 
jestem ani taka mizerna, ani przygnę- 
biona. 

— I że inaczej jestem ubrana dzięki 
mojemu pierwszemu honorarium — do- 
dałą w duchu z goryczą i mówiła spo- 
kojnie: 

— Tamara ma taki dar uszczęśliwia- 
nia wszystkich, którym pozwala zbliżyć 
się do siebie. 

Podniosla na męża oczy pelne 
światła, tak jeszcze niedawno przyga- 
sle i spłlakane. Nawet nie zauważył, że 
twarz jej stała się znów młoda i świe- 
ża, że jej Śliczne, fiołkowe oczy i u- 
śmiech tchnęły dawnym panieńskim 
urokiem. 

— Wiem, wiem — rzucił niedbale. 


Jest doskonałością. Jest w ogóle czymś 
w rodzaju bóstwa, Umiem to wszysko 
na pamięć, ala wolę, abyś to bóstwo jak 
najrzadziej widywała, bo ta atmosfera 
luksusu i to rosyjskie środowisko bar- 
dzo mi się nie podobają. Grają, śpie- 
wają, piją i godzinami mędrkują o nie- 
śmiertelności duszy, a nie potrafili oca- 
lić od zguby tego nieszczęśliwego kraju. 
A przecież przed wybuchem rewolucji 
mieli trzydzieści milionów mężczyzn, 
zdolnych do noszenia broni i mogli nie 
tylko zgnieść garstką żydowsko-bolsże- 
wiekich zdrajców i zbrodniarzy, ale i 
podbić całą Europę. Ale oni woleli dać 
się wyrżnąć, jak barany, a z niedo- 
bitków starego reżimu zrobić bohaterów 
i męczenników. I teraz co szofer, to 
książę, albo generał, a co stara jejmość 
w łachmanach, to co najmniej bliska 
kuzynka cara, albo frejlina carowej — 
drwił i oczywiście, niedostrzegł, że 
twarz Maniusi znów przygasła, przy- 
bladła i kąciki ust pogłębiła żałość i go- 
rycz. 

— Są tragedie, których ogromu nie 
można zmierzyć cyframi, tylko odczuć 
sercem — powiedziała cicho. — Tylko 
trzeba mieć to serce — pomyślała z u- 
czuciem okropnego opuszczenia, 


— Widzisz, już mędrkujesz jak oni 
i sypiesz aforyzmami, zamiast zapako- 
wać mi rzeczy — spojrzał na nią karcą- 
co. 

Wychodząc, chociaż niewidział wy- 
razu bolesnych, wpatrzonych w niego 
oczu Maniusi, rzucił od progu po- 
jednawczo: 

— Jestem pewny, że po namyśle 
przyznasz mi rację. Przyjdziesz sama 
do tego przekonania, że to nie jest śro- 
dowisko dla istoty rozsądnej i zrówno- 
ważonej, jak ty, Mariem = 

Brama ogródka skrzypnęła, za oknem 
mignęły złote galony kepi i mocne, 
spieszne kroki ucichły po chwili w bocz- 
nej uliczce, 


— Rozsądnej i zrównoważonej, jak 
ty, Marie — powtórzyła szeptem Ma- 
niusia. — A więc żyjącej, jak łaskawie 
tolerowane zwierzątko i mechanicznie, 
bezmyślnie spełniającej funkcje bez- 
płatnej służącej. 

Poczuła tępe zmęczenie i siedziała 
długo w mrocznym, brzydkim pokoju, 
patrząc na ohydne pasiaste tapety, Pas 
żółty i pas brązowy. Pas zielony i znów 
żółty i brązowy. U góry, pod popęka- 
nym sufitem, fryz z brunatnych wino- 
gron, a na metr od podłogi ten ohydny, 
ciemnożólty, imitujący drzewo boazerii 
papier, który Maniusia tyle razy miała 
ochotę zeskrobać, zedrzeć, wyrzucić, 
byle go nie widzieć. 


— I coraz więcej tych przepaści... 
Co słowo, to otchlań, co myśl, to obcy, 
niepojęty świat. Mogę bić głową o mur, 
aby mnie odczuł i zrozumiał i na próż- 
no. Nie zrozumie, nie odczuje — roz 
myślała bez buntu, tylko z tym tępym, 
drętwym zmęczeniem, które móże znają 
zbłąkani w zimną, bezgwiezdną noc wę: 
drowcy, szukający na próżno przytułku, 
promyka światła i odrobiny ciepla. 


Tandetny, żólty kredens trzasnął, 
jakby ze zlości na własną brzydołę. 
Maniusia drgnęla i nagle zalała ją fala 
światłości. Przypomniała sobie, że za 

ziny opłynie ją spokój, wykwint, 
1 ia, ukołysze i pogodzi z życiem 
cicha, skupiona radość pracy. Wróci 

w świat z bajki, w którym nazywa sią 
Blanchefleur, a nie madame Marię 
Dupont, nie drży z zimna w ciemnej, 
małej kuchence, grzejąc sobie mce nad 
niebieskim płomieniem gazu i zapomi: 
na, że jest niepotrzebna, samolna i opu- 
szezona. 

_ I niby łagodną szarością polskiego je- 
siennego dnia otulą ją. zamkną przed 
jej niedolą popielate ściany gabinetu 
Tamary. „To ty, Blanchefleur?" — za- 
pyta ciepło glęboki, uroczy, podobny do 
brzęku harfy głos. „Tak „to ja“ — od- 
powie za nią jej krótkie, na kilka go- 
dzin codziennie rodzące się szczęście. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Litwini u siebie i o sobie 


(Od własnego korespo ndenta „Orędownika”) 


Kowno, 6 kwietnia. 

(z) Litwa kowieńska mało jest zna- 

na Polakom współczesnym, nie utrzy- 

mując z Polską przez tyle lat żadnych 
TEZI j = 


Gmach kasyna oficerskiego 


stosunków. Warto zanotować obser- 
wacje, świadczące o rozwoju i życiu 
naszego sąsiada północnego, który te- 
raz także nami zaczyna się bardziej 
interesować. 

Kowno! Jakież mamy wyobrażenie 
o tym mieście? Wielu Polaków zna je 
sprzed lat dwudziestu. Kowno, dziś 
„tymczasowa“ stolicą Litwy, przedsta- 
wia obraz wcale ciekawy. Ulice prze- 
ważnie są dobrze wybrukowane, W re- 
prezentacyjnej części miasta stoją no- 
we, wcale piękne gmachy. Centrum 
miasta skanalizowane. Komunikacja 
autobusowa 0 dużej częstotliwości. 
Taksówki przeważnie nowe limuzyny, 
ale bardzo drogie. Kurs zaczynają od 
3 litów. 
Za jakie pieniądze odbywa się eu- 


ropeiżacja Kowna i czy wszystkie in- 
westycje są celowe? Litwa powojenna 
zaczęła prowadzić bardzo intensywną 
gospodarkę rolną. Daje to dobre wyni- 
ki Ale „zastrzyki“ pieniądza do kraju 
przyszły z zewnątrz, od Litwinów w 
Ameryce. Wydawanie pieniędzy na 
gmachy najczęściej powodowane jest 
względami propagandowymi. Wiele 
jest gmachów przewyższających po- 
trzeby. Ale czegoż nie robi się dla pro- 
pagandy. Wzdłuż nowych szos budyn- 
ki wiejskie są murowane, a jeśli drew- 
niane to porządnie matowane. 

Na szląkach komunikacyjnych u- 
żywanych przez cudzoziemców kursu- 
ją pośpieszne torpedy. Jednym sło- 
wem, dzisiejsze Kowno starają się Li- 
twini urządzać tak, aby było najlep- 
szym biletem wizytowym, jaki z Li- 
twy zabiera cudzoziemiec. 

* 
Kowno i okolica są zamieszkiwane 
przez znaczną ilość Polaków Są pod- 
miejskie wioski, w których Litwinów 
można policzyć na palcach. Nie znaj- 
dzie się natomiast nigdzie polskiego 
napisu. Nazwiska wszystkie są urzę- 
dowo litwinizowane. Redaktor „Dnia 
Polskiego“ urzędowo nazywa się Svo- 
iniekis, a jest nim po prostu ofiarnie 
dla sprawy polskiej pracujący p. 
Szwoynicki. > 

A język polski? W restauracji przy 
obiedzie prócz kelnera podchodził do 
mnie „tłumacz“, który podobno jako 
jedyny w tym lokalu mówi po polsku. 
Ale kelner w przystępie szczerości, po 
wypiciu większej wyborowej, powie- 
dział, że on i wszyscy dobrze mówią 
po polsku, ale tłumacz musi być dla 
pozoru. 

Były wypadki, że na pytanie sta- 
wiane w języku polskim odpowiadano 
po litewsku, ale nie miałem wypadku, 
by mowy polskiej nie rozumiano! 

Przeglądałem dzienniki litewskie. 
Zamieszczane powieści były tłumacze- 
niami z języków obcych. Największym 
poetą „litewskim“ jest nasz wieszcz 
Adam Mickiewicz, najznakomitszą pi- 
sarką Orzeszkowa. Ani Mickiewicz, 
ani Orzeszkową zapewne języka litew- 


Młode Litwinki w strojach narodowych 


skiego zupełnie nie znali, ale po śmier- 
ci w Litwie (nie na Litwie, bo mówie- 
nie „na“ Litwie jest obrazą) uznano 
ich za największych Litwinów, którzy 
byli tylko... spolonizowani. Władysław 
Jagiełło jest wyklęty, ale jego współ- 
zwycięzca spod Grunwaldu — Witold 
jest największym, uwielbianym boha- 
terem narodowym. Emilia Plater jest 
bohaterką, której czyny zagrzewały 
Litwinów w walce o niezależność pań- 
stwową. M 


zwłaszcza młodzi mają 
obrażenie o atrakcyjności 
kultury litewskiej. Młody przywódca 
„tautininków*, wspominany w jednej 
z poprzednich korespondencyj, powo- 
łując się na źródła niemieckie, których 
wymienić nie potrafił, naliczył... aż 60 
procent Litwinów między mieszkańca- 
mi naszej Wileńszczyzny. Nie zawahał 
się twierdzić dalej, że na naszych kre- 
sach północno-wschodnich są żywioł 
narodowości bliżej nieokreślonej, ki 
rych kultura polska nie umie pozy- 
skać. „Dajcie nam w Polsce swobodę 
działania — mówił ten młody działacz 
— a atrakcyjność naszej kultury spra- 
wi, że Litwinami okażą się ci, którzy 
na Wileńszczyźnie Polakami być nie 
cheg...“ 


Litwini 
wielkie 


* 
Z zanotowanych obserwacyj wyni- 
ka, że Litwini są narodem, który 
wszelkimi środkami chce wykazać 
swoją żywotność i odrębność. Wysiłki 
te należy uszanować. Jest to nie tyl- 
ko prawem, ale i obowiązkiem każde- 
go zdrowego narodu. 
Demagogią jest jednak sztuczne odgra- 
dzanie się małego narodu od zdobyczy 
kulturalnych obcych, jeśli naród ten 
jest w rozwoju zapóźniony. Uznając w 
zupełności wysiłki litewskie 
niesieniem stopnia cyw: 
ju, trudno jednak powstrzymać się od 
wyrażenia pragnienia, by źle pojmo- 
wana duma narodowa nie skłaniała 
Litwinów do odgradzania się od tej 
kultury, która nie zagraża podcięciem 
ich narodowi odrębności. Ostatnie 
wypadki polityczne chyba Litwie 


Wejście do muzeum wojskowego 


wskażą właściwą drogę, otworzą Li- 
twinom oczy i przejrzą oni, jakie wpły+ 
wy kulturalne mogą ich odrębność na= 
rodową podciąć, a jakie mogą przy- 
czynić się dla. rozszerzenia rozkwitu 
ich życia narodowego. 

EDWARD PISZCZ. 


Waldemaras 
na Wileńszczyźnie 


(d) Warszawa. (Tel. wł) „Ku- 
rier Warszawski“ donosi z Wilna, iż 
przyjechał tam były premier litewski 
Waldermaras, który natychmiast wyje- 
chał do swego brata w pow, święciań- 


ZW Kłajpedzie 


(d) Warszawa. (Tel. wł). Dnia 
5 kwietnia stanęły na redzie pórtu w 
Kłajpedzie pancernik niemiecki „Gnei- 
senau* oraz duża ilość torpedowców. 
W piątek wieczorem pancernik „Gnei- 
senau* miał odjechać w kierunku Ry- 
gi. Również torpedowce odpłynęły. (w) 


Polska zarzucana jest najrozmaitszego 
typu wydawnictwami niemieckimi. Po- 
wyższy fotomontaż nagłówków tych pe- 
riodyków daje obraz natężenia germańr 
skiej propagandy na naszych ziemiach. 


Tajemnica lekarza 
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— Poznaję męskie zaślepienie, nie 
wątpiłam o twej znajomości świata, 
lecz o twym doświadczeniu w spra- 
wach miłosnych. 

No, kiedy ty miałaś sposobność na- 
brać pod tym względem doświadcze- 
nia! — rzekł Frank nie bez ironii. 

— Jesteś naiwny mój chłopcze, 
inaczej nie pozwoliłbyś sobie na taki 
żart. Zapominasz, że kobieta ma w 
kwestiach miłości instynkt wrodzo- 
my, mężczyzna zaś nabiera doświad- 
czenia często przez bolesne przejścia, 
Jestem kobietą, znam więc kobiety i 
ich sposoby w  podbijaniu . mężczyzn. 
Wy mężczyźni jesteście olbrzymami, 
zamieniającymi się w zabawkę, w rę- 
kach zręcznej kobiety. Pani Dolores 
zaś była bardzo zręczna! 

Frank odwrócił się z niechęcią. 

— (iotko — rzekł drżącym głosem 
— co się stało, odstać się nie może. 
Proszę cię jednak, ochraniaj nieobec- 
ną. Nie bronię panny Schubert, nie 
chcę jednak by ją w mej obecności 
obgadywano. 

— Szanuję twoją delikatność, ko- 
chany Edwardzie! Wymieniając pan- 
ną Schubert, chciałam ci tylko powie- 
dzieć, że nie powinieneś zamykać oczy 
na przymioty innych kobiet. Opuść 


twą samotnię, używaj młodości, a 
przekónasz się, że stara ciotka miała 
słuszność i wdzięcznym jej będziesz 
za radę. 

— Dziękuję ci za współczucie, ko- 
chana ciotko — rzekł Frank, pragnąc 
zakończyć przykrą rozmowę. — Roz- 
ważę twe słowa i może ich posłucham. 

W godzinę później siedział zamy- 
ślony przy biurku. 

Przykrym słowom ciotki nie mógł 
odmówić pewnej słuszności. Miała 
rację, zamknął się przed światem i był 
ślepym na wdzięki innych kobiet. Bę- 
dąc bogatym i niezależnym, byłby 
może dawno znalazł szczęście, gdyby 
nie... 


Westchnął, przesuwając ręką po 
czole. 
Może źle zrobił. Już w szkołach 


nazywali go towarzysze szalonym ma- 
rzycielem. Nigdy nie miał przyj 
ciół, szedł zawsze swoją drogą, tę- 
skniąc za kochającym sercem. 

A jednak dziś jeszcze nie miał ni- 
kogo! 

Koledzy mieli słuszność, 
leńcem! 

Nie zostanie nim jednak dłużej. 

Spróbuje i posłucha rady ciotki. 
Wejdzie w świat, pozna ludzi i wyro- 
bi sobie sąd © nich, czego zdaniem 


był sza- 


ciotki brakowało mu. 

Może nie będzie potrzebował szu- 
kać. Toż niedawno dopiero przeko- 
nał się, jak szlachetne serce posiada 
Wirginia. Przed kilku dniami uwa- 
żał ją jeszcze za złą i nikczemną, wi- 
docznie, że nie miał pod tym wzglę- 
dem doświadczenia. 

Wirginia była piękną, każdy to 
przyznać musiał, była mądra, a że po- 
siadała serce, przekonał się przecie. 

Pierwszy raz obraz jej stanął mu 
przed oczami. 

A może gdy lepiej ją pozna... 

Zdjął go gniew na samego siebie! 

Jak mógł porównywać ją z tą, któ- 
rą niegdyś kochał. 

Czyż był lepszym od Dolores, jeżeli 
tak szybko zapomniał o swej miłości? 


Precz z takimi myślamił Ciotka 
miała słuszność, powinien szukać roz- 
rywki i zapomnienia. 

Następny dzień przyniósł mu nie- 
spodziankę, przy śniadaniu służący 
zameldował doktora Holnisa. 

Pospieszył do przedpokoju, 
przywitać starego przyjaciela. 

— Jestem przerażony rzekł, 
wszedłszy do gabinetu Franka — list 
twój był tak krótki i niezrozumiały. 
Zaklinam cię, powiedz mi co stało się 
z Dolores? 

Frank opowiedział zaszłe wypadki, 
lekarz słuchał uważnie: 

Gdy skończył, gniew zabłysnął w 
oczach starego doktora. 


by 
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— (oś zrobił nieszczęsny? — krzy- 
knal. — Pogrążyłeś w nieszczęściu i 
tak już nieszczęśliwą kobietę! Jak 
śmiałeś doprowadzić biedną. Dolores 
do rozpaczy? 

— Uspokój się pan — rzekł Frank 
— czy nie widzisz, że sam jestem bli- 
ski rozpaczy? 

„Starzec rozgniewał się jeszcze wię- 
cej. 

— Pan! Co mnie pan obchodzisz, 
czym jesteś dla mnie w tej chwili? 
Powierzyłem ci skarb, a ty co z nim 
zrobiłeś? Ponieważ nie rozumiałeś 
pięknego utworu nazywasz jego twór- 
cę głupcem. Wstydź się! 

Frank nie wiedział, co odpowie- 
dzieć, pierwszy raz przyszło mu na 
myśl, że Dolores uczynił krzywdę. 

— Wymyślaj pan, pragnąłbym, 
abyś miał powód — zawołał z rozpa- 
czą. — Na kolanach błagałhym o prze- 
baczenie, gdybym się mylił. Czy mo- 
głem jednak wątpić, mając takie do- 
wody? 

Doktor Holnis nie uspokoił się by- 
najmniej, 

— Co nazywasz dowodami, szeleń- 
cze zaślepiony zazdrością? Uważasz 
Dolores za winną, ponieważ wierząc w 
twą miłość, uważała za niepotrzebne 
tłumaczyć się przed człowiekiem, któ- 
Tego honor leżał w jej ręku. O mój 
Boże, coś ty zrobił. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


